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W wyborach na prezydenta Stanów Zlecfuuuunycn

R o o s s u e l t  o d n i ó s ł  M i s  z w y c i ę s t w o
Wykiild w yborów  w Am eryce 

przyniosły  zw ycięstw o Roosevel 
ia  w  lak  w ielkich rozm iarach, w 
jak ich  nie by<o spodziew ane. Hoo 
n r  zostai pgpru^tu  zm iażdżony, 
rz-ys ku jąc p rzew agę zaledw ie w 
5 cm stan ach , p o d u a s  gdy Uoo- 
jftyU! uzyskał zdecydow aną prze 
w agę w 35 stanach.

Z w ycięstw o K oostyelta  s ta ło  
się  pew ne w  chw ili, gdy okaza
ło  się, że zw yciężył on w stan .e  
N ow y Jork, k tóry  reprezentu je  
47 g .osów .

O stateczny  w ynik  w yborów  
je s t następu jący . z pośród  531 
e lek torów  472 naieży do  zw olen 
n .kow  R ouseyeita, 53 --- H oove- 
ra .

H o o v er o czek iw a ł w y n ik ó w  
w y b o ró w  w rod zn in ęn t m ie n ie  
P a ło  A lto w K aliio ri.ji. P o  o trz y  
im n iu  w iad o m o śc i o  z w y c ię s t

w i e  K ooscyeita , łlooY ęr p rz e 
s ła ł a o  n iego te leg ram  z ż y c z e 
n iam i oow odzen ia  w  now ych  
rz a d a c h .

M andat p rezydenta  Hoovera 
.w ygasa  4 marua 1033 r., n iektó
rzy przew idują jednak, iż ze 
w zględu na olbrzym ią w iększość 
k tó rą  zdopył Ruosevt*lt możliwe 
je s t ustąpienie H ooyera przed ter 
mineni.

łY C I O łY S  N O W E G O  PR E Z Y 
D E N T A  S T a N o \V Z JE D N . 

F R A N K L IN  A R 0 0 3 K V E L T A
LONDYN (A T I) — 33-gl prezy

dent a.. Ijcdu. t ianklii housccelt u- 
rodz.l się w r. ISfcJ w No w j ni Jorku. 
Jest on dalekim krewnym b>ie'rJ  pro 
zydenta St. Zjedn. i  cptiurą goc«ev( I- 
ta, Rodzina Rjosewehow jest poiiouze 
iiia holenderskiego. Z zawodu Kouse- 
vslt jest adwekatem. Karjerę poli

W  A M E R Y C E  J U l  J A W N IE  
S P R Z E D A J Ą  i /w u K Ę

LONDYN (A TE), C h a ra k te ry 
stycznym  ob jaw em  now ego kur 
su po lity czn eg o , k tó ry  z a m ie 
rz ą  z a p o c z ą tk o w a ć  now y p r e 
zy d en t, fest zach o w an ie  się p rze  
ujytnJKów alkoho lu . P rzem y tn i
cy a lk o h o lu  w ła śc  c ię le  ta jnych  
szy n k ó w  sp rz e d a w a li w czorai 
w ó d k ę  o tw a rc ie  w Wały dztep 
na u licach  N ow ego Yoricu. P o 
licja nie s raw ia ła  żadnych  p rze  
szkód . W  h o te la c h  i r e s ta u ra 
cjach N ow ego Y orku  liczni zw o 
ląpn icy  R o o * ev e 'tą  cieszy li s.ę 
z jego zw y cięstw a  przy  obficie 
za s taw io n y ch  s to łach .

Na u licy  B ro ad w ay  pa lono  k u  
k ły , p rz e d s ta w ia jąc e  H oovern .

LONDYN iATL) — Oiełda londyń
ska zareagowała na wybór Roosevel- 
ta zwyżaą akcyj... browarów i .[orzeł 
ni.

POW INSZOW ANIA
R ooseve ll z m a tk ą , żoną  I tru j 

giem  dzieci z a trzy m a ł się  w 
głów ne, k w a tę rz e  d em o k ra tó w , 
h o te lu  B ildm ore, gdzie p rzy jm ę 
w al pow in szo w an ia  od  z w /c h  
p rzy jac ió ł po litycznych . P rzez  
pokoje  h o te iu  p rzew in ę ło  się  o- 
ko ło  2000 osób. M iędzy  innym i 
obaj b. rn .strzow ie  bokąu  f>«.n 
psey  i T dnney  sk ład a li pow .n- 
szow an ją  R o o s e v e lto w . T ysiąpz 
ne tłum y grom adziły  się p rzed  
red ak c jam i d z ienn ików , gdzie 
og łaszan e  by ły  w y n .k i w ybo
rów  p rzez  g łośniki

W R .U F N IE  
W W .-R S/Ą W SK IC N  YOLACH 

POLITYCZNYCH
Wł*dati>u4u o rezultatach wy bu. o w 

amBrykahsWOv zapewniających obiór 
Ruosjyidhi na przyszłego piezydęnta 
Startów 2jadnot zanygh Ata. Póin. wy 
wolały duże w rażenie w w * * ąw a ljcn  
kołat.n politycznych.

Vv rozmowącn podkreślają, te  po 
IX latach ..ądów renubHkansKlcn piiy 
chpdzl władzy p rtja demokraty c i 
na, której Wi otogje reor^ze Tuwau {«« 
zydeat \VUic.i, ąajbliŁzy jego współ 
pracownik pułkownik rioo  i włalu in 
oych wyoknych mężów stunu.

P ohkew , z a w su  zr9C7\ą związa
nych tradyoyjną przyjaźnią ze Stana
mi Zję4noe>onenu am. Północnej, z tą 
wluś..je p jrtją  wiążą nld najwRkszej 
sympatii, ho nigdy nL pójdzie prze- 
c m  «, pogm iM M  r tk  1818, trz ,n s . 
sty z 14-tu punktów Wilsona, —  i rak 
tai w a  n i a

Tajemnicze morderstwa we Francji
Codzieri policja znajduje nowego trupa w kanale portuwym

P A R Y Ż  (ATET, —  P o lic ja  
w S t, N aza ire  zaa la rm o w an a  
jest od kilku dni tajem nic^ienii 
m o rd e rs tw am i. P rz e d  4 d n ia 
mi w kan a le  p o rto w y m  w y ło 
w iono zw łoki ko le ja rza . N astęp  
nego dnia  znalez io n o  w  k an a le

a 
Rów

w St. Nazaire
zw łok i d ru& ie jo  k o le ja rza , 
wczoraj zwioki m arynarza,
nież w czo ra j w  g o d z in ach  w ie
czo rn y ch  w m iejscu , gd.-ie zna.i 
d ow ano  trz y  dni pod rząd  
zw łoki m ężczy zn , pogo tow ie  po 
licji n a tra fiło  na  c iężko  ranne*

g o  ro b o tn ik a , k tó ry  zezn a ł, Iż 
ja k iś  n ieznany  m ężczy zn a  na 
pad ł g c  a w y b rzeżu  p u rto w tm  
z ran ił i z rzu c ił do w ody . P o li
c ja  p rz y p u sz c z a , iż m o rd e rcą  
je s t umy sitowo c h o ry .

fikcis e t n

Maszyna piekielna w elektrowni
tyczną rozpc-ząl w senacie stanu No j w y k ry to  w czora j po  południu za 
\.eg o  Jq l. U,VI i. 1H13 — Rooscyeh m ach  u a  u iz ą d z e n ia  tran sfo rm a- 
mianowuny został ministrem m arynar'
JO. Stanowiska to zajmował przez ca
ły czas wo.ny. pod koniec wojny 
przydzielony byl do inspekcji iloty wo 
jC.inaj St. Zjedą. VV r. liii!) Rocsive!t 
bawił we Prsi.jji, kierując deuior.iiiza 
cja arir.ji St. Zjedn. W r. 11)1.3 Uaose- 
V2it wybrany został gubernatorem 
sianu Nowy Jork.

■ ‘i. “1 Zt) laty Woosevelt zortal obez 
wtauniony pr/wź rtak la.enr.lrzej clio 
roby. Ho wyjściu * kąpieli morskiej 
dostał silnej gorączki, której następ
stwem b y io  speraliźowanłe nóg. Pr; ez 
la ka lat z rzędu Koosevcil lnlcnsvw- 
r :2 ‘cczył Sie u nsjlepszych sp-cjail- 
st iw I zdołał jjrzywródc częściowo 
władzę w nogach- Osi; .non parali 
żem ąogl wzmocnione a n  ar. przy 
pomocy śm'Qwycn protez Pomimo tę 
g  > njaszęzęseł. Rn »e> »•'! “wykazuje 
dużą zywotnqsc, zajmując stv ener- 
gl -zr.i  ̂ sprawami poiltyczneni i spo 
łccznemi.
PO W SZEC H N E Z M ^Y rięsT W O  

D EM OKPYTÓW
Rjzm trty wypbrow do izby repre

zentantów w St. Z]om. wyltozują, tż 
dut ch-i-ąą wyb-aoyidi zflntuk 107 de 
mokrętów ł 31 •ąpiłbiikapow. Należy 
prąewidywac, że demokraci będą mle 
II tnaczną większość w izbie.

Zamach udaremniono w  ostatniej chwtU
chwili udarem nić jam acn . 

P ochodzen ia  p rzeprow adzone 
n ą  m iejscu w skazują, że sp raw 
cy byli doskonale ohznaiom iem  
z rozkładam  urządzeń.

BERLIN (P A T ) —  Na słacji 
W utilhcid, na iinji kolejowej Karl 
horst —  Koepenick (N iem cy),

torow e elektrow ni. Nieznani 
spi aw ry  podłożyli pod m aszt a 
transform atoram i t. cw. m aszynę 
piekielną. T ylko dzięki p rzypad 
kowi policji udało się w ostatn iej

%gcn żony Sial Ina
MOSKWA ( P h T )  —  W  nocy 

z dn. 8 na £! U. ro. zm arła nagle 
32-le tn ia  N ad i,żoa  Ą |liłujev/a, io  
ną Stalina.

Z m arła była cz łonkirią  partji 
komunistycznt?j j a s ia tn ip  sliułjo  

na w y ż a l i  kursacjł d ie -  
tnicznych w M oskw ie.

Pilika pod zarzutem zabicia kochanka
zesiakt uniewinniona przez ccjd francuski

N IC E A l PĄTJ- *— P rz e d  tu - |b y v /a ła  s ’"] ro z p ra w a  p rzec .w k o  Je tn  z G liw ic, o sk a rżo n e j o
tejszym  sące jn  p rzysięg łych  od- ta n c e rc e  A deli K ozłow skiej, ro

Co rok pnybywa w Pel<C2
100 tysięcy oezrotiotnych
b u n  za tru d iiien ia  je s t jed* 

ny tn  z iiu jie iiszycii w yiiladrd- 
i<ow sy tu a c ji g o sp o d a rc z e j Kra 
ju . C y iry  tc w sk azu ją  ile lu d 'i  
je s t je szcze  z a iru d n h n y c h . U 
czy w isc ię , że dane  o g ia szan e  
p rzez  U. U. S t. nie są  całkow i 
tc, g d y ż  obejm ują  ty U o  zaK ij- 
dy p rą c y , Z a irud ilią jące  od 20 
osób, ale w łaśn ie  te dane  s„  w 
stan ie  riujlepiej s c h a ra n ie ry z o  
wąó s y tu a c ję  zui.ru m ienia, 
jfdyż w ynijem oue z a k ła d y  s ta 
now ią w ięk szo ść  z a tru d n ia ją 
cych .

W ąstątr.irri nu rperze  W 'a d . 
S t. ppcląpy je.-t Stan za trydriie  
niu w poszczeg ó ln y ch  g a łęz iach  
p ra c y  na kon iec w rześn ia  b r. 
Dla p o ró w n an ia  p o d a jem y  d a 
ne je sz c z e  z dw óch ub. !at, w 
ty m  sa m y m  o k res ie : -G órn ictw o 
s  10S.49ił t w 1931 — i f ó  Z U ,  
w  1930 — 147.079); H utn ic tw o

— 32.766 (46.360 i 54.166):
P rz e m y s ł p rz e tw ó rc z y  — 
343.010 (389 .8 /2  1 477.4291; 
W a rs z ta ty  ko lej, i w y tw ó rn ie  
w ojsk . — 52.591 (54.1c4 i
56 .976); E lek tro w n ie  i w odoclą 
gi —  6.912 (6.970 i 7 .S 9U ; 
Ń uboty publiczne —  2 ? .5 ł5
(4U.06Ó i 47.095).

O gółem  p raco w ało  ną k nbłeę 
w rześn ia  roku  b ieżącego  na  pod 
s ław ie  D ow yższyclt a a n y c h  
571.333 osób. w  r. J9J1 — 
6 7 0 . 1 .  z a ś  w F. 1930— 783 336. 
S padel. s tan u  za tru d n ien ia  p rze  
krąC żą vyięc \v ciągi) lat 
200 ty s ięcy  osób.

Należy jęsacge  ty lk o  aazna- 
czy ć , że p o w ażn y  od se tek  * a r 
tru d n lo n y ch  nje pracuj® p rzez  
pełny  ty d z 'c ń . Ną f ł o d ś tw i f  
ty ch  f^ n y ę h  o!'-ra? n s d ry  w  P q1 
sce  s ta je  się w y ra ź n ie jsz y .

v> u

ból&two iw e jo  k o ch an k a  Zeuo- 
g u ta , a y n t w w ścic ie lu  b o t^ tu  w* 
L w ow ie. O jk a r io a *  zezn a ła , iz 
krytycauetfo dnia Zeangut zLd 
,a s i  to , Ła n ie d o s ta w a ła  p ie 
n ięd zy  od rodziców , p rzy czem  
groził jej rew o lw erem  W 5Za'  
m o tan iu  *iy p ad ł a t r z i ł .  lecz  o- 
s k a r  ż e m  " e  p a m ę la ,  w  iaki 
sp o łó b  się  to  s ta ło  Z ezn an ia  
św iad k ó w  p le  w n io sły  p* o b 
c iąża jąceg o  J ią  o sk a rżo n e j. S ąd  
w y d tl  w y rn k  un iew itm iaiący .

o obniłkę
w Sejmłr

Jaa s ię  Cjowiądujcniy, pr 
d zona o b ecn :e p rzez  i»rgun - 
cje  D racow nięze ąkcju o  om uż 
kę c e n  a r ty k u łó w  pierw s- j 
p otrzeb y  i św ia d c z e ń  h i s u m -  
c y j  u ż y te c z n o śc i  pąnliczncj 4 
leźć  m a ech o  na tcrepię jie..i. 
w y m . Kluby le w ico w y ,  m u 1. 
S tr o n n ic tw o  L u d ow e p i / y g o  1 
wują sz er eg  w n iosk ów  w icj 
sp raw ie .  Z g ło szo n e  ;Tiaią p i c  
p rojek ty  obniżen ia  tar ,  ly  i> >' 

le jow ej  oraz  opłat  p oczty  
i le le fo n lcz n y c h ,

zawieszenie ,, 
na n.\i efsyt?c e WerszawsH n

W  zw iązku z zajściam i, jag .i 
m iaty m iejsce w śród studentów  
w yJz. p raw nego  U niw ersytetu  
W ąisz . na sań  w ykładow ej w 
M uzeum Briem . i R olnictw a 
p. rek to r ząw ięad w y k ła d y  i ćw i 
czenia w dn. 10 i 12 b. m., ostrr-* 
gając  rów nież ęatą nilodzinż z 
U niw ersytetu  przed konsekw en
cjam i pow tórzeni#  s (ę p o dob
nych zajść,

Pierwsie obrady 
CśwIfeCdnia Fu jlicŁriłflj
Wczori-J oooyio f  it w sąli kqmercn» 

cyjnej Ministcifitwa Oświaty ln>.ugura» 
cyjn* pgsicu-tii.i j, i\ ,q  aj da i> ; »
prze. p. mówiła W, R. 1 O. P- P« ó-
stwqwcj Rady Oiwiecem, Puoliczne^g,

Obrady zaaaił KróU<iem prjcno ■' 
nlcra p. moiiatcr Jędrzejewicz, witają^ 
w s>crdaczaych ałowach członków Ka..y 
i podkreślane. Ze instytucja ta pow* 
itaia oaskutek /.'.otueii S«Hatu Rze* 
czvpospoktcj.

NiezaleZnie jednali od tego format, 
nego powoja p, głdum r kyiby * w,a- 
sntj Wurjatywy powołaj do Zyda r. oę, 
gdyż zawsze odczawai koalecKiość beą 
poire zuego sztlutifcis *f * przedsta- 
wkzelam. tnsiytaey), łajł.tuiącycft si# 
nauką, wychowa ucuł. olWiatą, kultu
rą 1 sztukg.

Pan Minister podał łkoli-i do %iavjO- 
mośc. obecnych rkład PaAstyiow*) Kaę 
dy Oswiitetda PubLcjaego. W cJm Iu  
do niej 6U osje

Po zaaajenitt obrad p. łptnwicr wy« 
qtossł obszerny referat, w którym zo
brazował ogólny stan wycHr,\va,Jia f 
oświaty w . Poisrju Obrady Rady po 
trwają csly dzk-A.

‘Vy|d*d dyrektora Suflera
Wczoraj wyj«cl*-, « Warszawy flo 

Pragi dyrektui’ Międzyr irodoaieęs 
Biura Pracy w Oenewit p.’ H. B. fiu* 
tler Nr> dworcu te jpali dj’r. Butler* 
wyżsi urzędnicy iriuiaterstws eurar, 
z: granicznych 1 ministerstwa ooieid 
społecznej.

G I E Ł D A

Polar 8,90, rubel złoty 4,fiA Obro
ty dewizami nieco większe, tendencja 
utrzymana. Dla pożyczek państwo
wych, listów zastawnych i akcyj ten
dencja mocniejsza.

Trzy szubienice
Wyrgki dmfarcl za moruerstwa rafcunKowe

tnij. W yręk  w ykonatio w czoraj a 
gudz. 12-ej w po ’udnie.

GRODNO (P A T ) —  S łd  do
raźny 04 sesji w yjazdow ej w 
W ęłkpiyysku rozpatryw ał w czo
raj sp raw ę q napad rabunkow y 
i m orderstw a  W ildo rą  Scbastjnń  
czyka w osadzie Liberpul w  po- 
yylęęią ^ołkpw yskjfil.

W  w yplku skazani
zostali jb ljan  K om ejczuk, Józef 
Dulczsw&ki i Juljan Kapitan na 
kjfrę śm ieręl p rze? pow ieszenie, 
żas dw óch pfljjosJafych (gk^rżm  
nych przekaz ir.o  sedow i zw ykłe

M i ODKŁADAJ
0 3  J U T R A .

co m asi zrobić dzis — ld{
na iztu^ę

„Krekowlacy i eeraie"
graną prześlicznie przez

TEATR ARTYSTÓW
( 8 » r f l w «  IZ)



Stf. 2.

Zagadnienie bezrobocia
a pian wielkich robót publicznych

Odczyt p. Butlera, dyrektora Międz, Biura Pracy
W  dniu w c z o r a j s z y m  w  auli 

U n iw ersy te tu  W a rsz a w sk ie g o  
odoyi  s k  odc z y t  p. ł t .  u .  b u t l e 
ra,  uy rewtura  M i ę d z y n a r o d o w e 
go  Liiutu R racy  w Ueucwie  na 
te m a t  „Zagadnien ie  bezrobocia,  
a  pian wtetkieb. robót  uuuiU-Z 
n y c b " ,

V veJlug d a n y c h  Atiędz. B iura  
P r a c v  w cltwili obecnej k ra je  
u o rze iiiy s io w io n e  ii tz a  JO — bu 
p ro c . osob  bez p ra c y  z pośród  
o g o .n e j liczby z a tru d n io n y c h  w 
p rz e m y śle . Vviuz z r iw m u in .  
św ia to w a  liczba bd ikó tlo tnych  
p rz c K ia c za  o ib rz \m ia  liczne lbo 
nu ljo u u w  ludzi Uv sam e j A m ery 
ce li^zoa b ez ro b o tn y ch  Jociiodzi 
a o  U m d jo iiow l. W ażn y m  czy n  
n ik iem  wziw.-mi nczrooocia  w 
OUcctiyi.li w a iu iik astl śpifteCZ 
n y c ii jest o g ro m n y  p o s ttp  lech 
p ic z u y . Ja k o  n u s tru c je  tej le /y .  
p re le g e n t p rz y ta c z a  pewmu tab  
rv k e . Która daw n ie j z a tru d n ia 
ła  bUUU rouou iików . dziś  nuto- 
n iia s l , te sam a  p ru -ę  b rzy  udo 
Ekonuloiiych m a sz y n a c h  s p e ł
n ia ... Ib d z iew czą t!  Jawie sH spo  
so o y  w y b rn ięc ia  z tej kleswi?

Z a s t a n a  w iajac sie nad tg spra  
wg p. But le r  z nac isk iem pod 
kre ś lą ,  iż k w e s t j a  bezro txn ia 
j es t  p ro b le m em  o g ó ln o św ia to 
w y m  i z t ego  powerdu n.oze być 
r o z w i ą z a n a  ty l ko  na i r o d z e  p o 
ro z u m ie n ia  m i ę d z y n a r o d o w e g o ;  
ro zw ią z a n iu  tej s p r a w y  na g iun  
cie je dn ego  p a ń s t w a  preiegeji t  
Die w róży  powodzenia .

P r z e d e w s z y s l k i e m  na l eży  er 
ż y w i ć  ruch  kapi ta łów w ob ec 
ne j  chwil i  „zgmrużoiiycl r*  co 
n ie  mo że  nas tąp ić  bez w z a j e m 
n e g o  zaufan ia ,  k tóre  mo że  po
w ro c ie  dopi ero  po po m y śl n e m  
roz w ią zan iu  sze regu  zagadnień ,  
b ę d ą c y c h  t e m a t e m  św ia t ow ej  
Konferenc j i  t ikon omiczn e j  (jjLie 
rze  sie ona  za  pa re  mies .ecy  w 
Lond y n ie ) .

O czy w iśc ie  —  o d ra z a  nie n a 
stąp i z rea lizo w an ie  ty „h  w a ru n 
ków . N a to m iast jeśii chodzi o na 
ty ch m ias to w a  w alkę  z b ezro b o 
ciem  p. B u tle r pod a je  d w a  p ro- 
ie k ty :

P ie rw sz y  d o ty c z y  p lanu  ro 
bót p ub licznych  p rz y g o to w y w a 
n ego  p rzez  sz e re g  rząd ó w  im  
in. p rzez  R ząd  P o lsk i). T ru d 
ność z rea lizo w an ia  tego r la n u  
polega na jego  sfinansow an iu . 
P . d y r . B u tle r su g e ru łę , iż ro z 
w iąza ła  tej kw estji należy sz u 
kać  na te ren ie  doeho  low r ścl 
R ozpoczęc ie  w ielk ich  rchć.i pu 
b licznych  bedzie  p u r ,v$s>m Pu 
w ażn y m  e tap em  k u  zm n ie jsze 
niu bezrobocia . D rugi sposób  
w iążą  się  z zag ad n ien iem  czasu  
o ra e y  Ju ż  o^eJBfe pr tc.i w za 
k ład ach  p rze m y sło w y c h  z o s ta 
ła roz łożona na w iększ-i l :czbe 
p raco w n ik ó w  p rzez  sk ró cen ie  
dm a D rący. P o w s ta je  ie jn a k  py 
tan ie , czy  w obec o lh r z . .n 'e g j  
rozw o ju  technik i i nauki w  u s ta l

n ich  15-tu la ta c h  nie d a ło b y  się 
zn a leźć  sposobu  na w iększe  
sk ró cen ie  cza su  prac.v, a  to  w 
ty m  celu. bv w szy stk im , k tó rz y  
w p rz e m y śle  p ra g n ą  z a ra b ia ć  na 
ży c ie  zap ew n ić  za jęc ie .

R ozw iązan ie  te j sp ra w y  p o d a  
ga  za  sobą  sz e re g  lan y ch  trud 
noścl, k tó re  będa tem atem  obrad  
specja lno  ko n feren c ji zw o łan e j 
p rzez  M iędz. B iu ro  P r a c y  na 
s ty c z e ń  1933 r.

O becn y  k ry z y s  u c z y  sp o łe 
czeń stw a . że po lity k a  flnanso  
w a eK onom lczna i so c ja ln a  sta  
now ia jed n ą  z w a r tą  ca ło ść , o raz  
że św ia t w chodzi w now y o k res  
sw eg o  rozw o ju . W  ty m  now ym  
o k res ie  M iędzy . B iu ro  P ra c y  
będzie  m usia ło  o d e g ra ć  za sad  
n ieza rolę, nie ty lk o  o ile chodzi 
o o ch ro n ę  p racow ników , lecz i 
p rzez  zna lez ien ie  tej now ej rów  
iiow agf, k tó ra b y  z a s tą p iła  d a w 
ną ró w n o w ag ę  sil p rodukc ji 
zn iszczo n e j p iz e z  k ry z y s .

Z. R .

Echa sprawy,, koronkowej
Przemytnik koronek skazany został 

za zniesławienie adwokatów
W  p ró c e s łt  p rzem y tn ik ó w  ko  

ro n e k  pa ry sk ich , jeden  z s  św iad  
ków , p. M icha łow sk i zezna ł, te  
w ie  od g łów nego o sk arżo n eg o  
W rzesiń sk ieg o , iż dw aj ad w o k a  
ci w a rszaw scy  w zięli 5000 zł. za 
um o rzen ie  spraw y k a rn e j San- 
Jo m ira , obw .L onego  o h an d e l 
szw arco w an em i p ap ie ro sam i.

A d w o k a tam i tym i m ieli b y c . 
Ja n  Ruff, o b ro ń ca  S undom ira  i 
K azim ierz  W in ia rsk i, ra d c a  
p raw n y  d y rek c ji ceł.

A d w o k ac i w nieśli do  sąd u  
g rodzk iego  sk arg ę  na b. M erów  
n ik a  e k sp o z y tu ry  celnej na 
D w orcu  G łów nym , E ugen iusz*

W rzesiń sk ieg o , sk azan eg o  o- 
s ta tm o  na  4 la ta  w ięz ien ia  i W a 
c ław a  M ichałow sk iego .

W rzesiń sk i tw ie rd z ił, t e  ni
gdy ta k ic h  słów  nie pow iedz ia ł 
i u w aża  to  za z ło śliw ą zem stą  
M icha łow sk iego  za n azw an ie  go 
„ p ro w o k a to re m - .

J e d n a k ie  sąd, o p ie ra jąc  się da  
zezn an iach  jednego  św iad k a , k tó  
ry m ial s łyszeć podobną  ro»m o 
w ę W rzesińsk iego  z M ich a ło w 
skim  w  bo rze  „ S a ty r" , sk a z a ł 
W rzesiń sk ieg o  za zn iesław ien ie  
na 3 m ies. w ięz ien ia , a  M icha* 
tow sk iego  uniew inn ił.

O sk a rży c ie le  apelują*

M a g is tra t w arszaw sk i, n ie lu
biący  p łac ić  o d p raw y  przysługo  
>ącej zw aln ianym  pracow nikom , 
zdobył się na n ie lad a  k ro k . Gdy 
w S ąd z ie  P racy  adw . K ijew ski 
pow o ła ł się na okó ln ik  naczeln i 
k a  H erb s ta , tra k tu ją c y  k w eslję  
o d p raw  p raco w n iczy ch , wów
czas pełn o m o cm k  m a g is tra tu  po

s ta w ił z a rzu t, że d o k u m en t te n  
jest n ieau ten ty czn y . Cho jak w  
m ag is trac ie  o d n o szą  *ię do okó l 
n ików  p. H e rb s ta , n iew y g o d 
nych w sądzie  I

O b ecn ie  sam  p H e rb s t m usi 
w ypow iedzieć  się p rzed  sądem , 
czy to co podp  sal test prawem ^ 
cży też  ś w s tk ic ra  p ap ie ru .

n

T R U P  N A  T O R Z E
Mąż oskarżony o rzucenie pod pociąg żony mówi o jej niewierności i o samobójstwie

\vyroK na p:ekarzy 
terorystów

W  pro cesie  p ie k a rz y  te ro ry -  
Stów , o sk a rż o n y c h  o z a s trz e lę  
fi>c A brim ia N a jc rm an a  z w y ro  
ku  k o m u n is ty c z n e j d in to jry , 
są d  o k ręg o w y  p rze s łu ch a ł w szy  
s tk k l i  św iad k ó w  i z am n ą ł p rze  
w ó d  sąd o w y . O g ło szen ie  w y ro  
ku  n as tąp i w sobo tę .

W śró d  w ie lk ieg o  z a c ie k aw ię  
n ia  ro zp o czą ł się w rzo rd j p ro 
ces 3 0 -ie tn iego  B o lesław a M tcn 
lew icza , w iasc.c  c ,a  sk ład u  w ę
gla z Z ie lonk i, O skarżonego o 
d o k o n an ie  p o tw o rn e j zb rodn i 
na osob ie  żony, k tó rą  ir.&l po 
og łuszen iu  po 'rzu c ić  pod p o 
ciąg i z o s ta ła  p rz e ja c h an a  n a  
śroieró.

M ichllew icz t ia  w ygląd n ie 
p rz e d s ta w ia ł ty p u  zb ro d n icze 
go. S zczu p ły  o czerw o n ej tw a 
rzy, w y raża jące j zd row ie . Z d ra  
dza ty lk o  n ie ro zg arn ięc ie . N a 
p y ta n ia  o d p o w iad a  po nam yśle , 
iak b y  bo jąc  się  każd eg o  słow a.

—  N ie p rzy zn a ję  J ię  do w iny. 
N ie w iem , co się z  zo n ą  s ta ło , 
czy  sam a  rzuc<la słę  p o d  pociąg, 
czy  n ie... T e u w y p a d e k  popsu ł 
mi c a łą  pam ięć...

S iedz ia łem  sob ie  n a  schod
k ach  p rzed  dom em  N oc by ła  
k siężycow a, p o ra  m ajow ą. W 
m ieszk an iu  b y ło  c iem no, to n a  
nie b y ła  w  pokoju , sam a, znaj
d o w ał się tam  rów n ież  służący

Dwie siostry i narzeczony
który je tyranizował

B yły  d w ie  S iostry iślcich , ku- 
ch a ły  się  ogrom nie i p o s tan o w i
ły  dopom oc v d n a  d rugiej m a
te ria ln ie , g jy  znaidzie się k a n 
d y d a t na m ęża. Z nalazł i ę Na 
zvw al się Adek H erlc . z zaw o 
du to k a rz  Za nim zcaząi roz- 
n iaw iac  o ślubie zażądał u rz ą 
dzen ia  w a rsz ta tu  S iostry  Bll-ich 
w yłoży ły  na to 7UI) zł. ze sw ych 
oszczędnośc i.

C d y  już H erc d o p ią ł celu , z a 
czą ł ty ran izo w ać  s o s try , m ę 

czy) je i g łodził Z b u n to w ały  się 
w reszc ie  i, k o rzy s ta jąc  z n ie 
o becnośc i H e rca , sp rzed a ły  
część |sg o  rzeczy . N iew dzięcz
nik za -k a rży l w ów czas obie sio 
stry  do sądu  o kradziez_ w ypie 
ra jąc  się  na ro zp raw ie , że  byt 
narzeczonym  jednej z s ió str.

P .ękm e sty lizow ane listy m i
łosne i fo tografie  z dedykaciarm  
zada ły  tem u k łam . S ąd  uuiew tn 
m ł s io stry  B leich.

ojca, O sica- P ob ieg łem  do d r* w ii -ąwym u czy n k u  z d ra d y  m -łż e ń  
i w y w aży łem  je. P rzez  ten  czas I sk le j?
O sica  zd ąży ł u c ie c  w  b ie liż n ie l —  Nie.

Strażnik więzienny
n e  pońrin en zdradzać t t  e n i  c uwiąi anjcb

B rzy d k o  z a p :sa ł s,e s ta rsz y  ( p ró żn o  hand lo w iec , B K lióski,
k tó rys tra ż n .k  w ięz ien ia  m o k o to w 

sk iego , J a n  K o rzen iew sk i.
W b re w  o b o w iązk o m  słu żb o 
wym , w tia w  ł on p ry w a tn ą  ta 
jem n icę  o szczegó łach  k a ra ln o 
ś ć  R om ana O d o ro w c z a , b. w a 
ch m is trza  żan d a rm erii, k tó ry  
ty ó ry  o d b y w ał k a rę  10-letn iego  
w e z ie r ia  za zabó jstw o .

Po w ’' :t c i j  7 w ięz ien ia  O doro  
toócz zab ieg a ł o w zg lądy  iednei 
pan i, do k tó re j 6 erca  k o ła ta ł  n a

c o ś -n e -c o ś  w ied z ia ł o 
p rzesz ło ść , ry w a la , lecz  chcąc 
się upew nić , w ezw a ł K orz^niow  
sk iego  do s ieb ie  i sk ło n ił do w y 
w an ia  szczegółów .

K o rzen io w sk i n ie  odm ów ił, 
w y n o to w a ł d e ta liczn ie  w sz y s t
ko, a K liń sk i trium fow ał.

O b ecn ie  K o rzen iow sk iego  cze 
k a  k a ra . S ąd  w yda w y ro k  w  te j 
sp ra w ie  z a  d w a  dnie

p rzez  okno.
— Czy o sk a rż o n y  u d e rzy ł go 

la s k ą !
N ie p am ię tam , zdaje  m i się, 

że wy m knął s ię  z pod  ręk i. 
Z w róciłem  się za raz  do  żony z 
w ym ów kam i, lecz m ity g o w ała  
m nie, t e  n ic  m  ęd zy  n im i n ie  
było .

—  N o i co  d a le j?  U b o lew ał 
osk. m d  n ią?

—  P o w ied z ia łem  —  w ynoś 
się do  O sicy.

—  ^o . a  la sk ą  co fej ro b fł?
—  N ic ty lk o  w y liczy łem  jej i 

N ow osie lsk iego  i Sw idersk iego , 
o k tó ry c h  duzo  m ów iono z p rze  
V*sem. Żona, ta k  iak  ł O sica, 
b y ła  ro z e b ra n a  ł d o p ie ro  póź
n ie j w ło ż \ła  n a  sieb ie  su k ien 
k ę  o raz  b lu zk ę . W v b ieg ła  na 
dw ór, n ie  w ra c a ła  długo, aż mu 
sta łem  w y sy łać  b ra ta n k a , żeb y  
>ej szuka ł.

—  P jc o ?  p rz e c ie ż  o sk arżo n y  
w y p ęd z ił ją?

—  J a  n ie  um iem  teg o  w y tłu 
m aczyć, a le  ch c ia łem  d o w ie
dzieć s ię , co z n ią  ies t, gdzie 
poszła ,

—  J a k  ży liście  ze so b ą ?
—  Z p o c z ą tk u  b a rd z o  d o b rze , 

ale  później m a tk a  żony zaczęła  
w trą c a ć  się.

D laczego  d o p ;e ro  po  roku  
m ałżeń stw a  w ynik ły  p o d e jrze 
nia o zd rad ę?

  Po teśc io w a w  tym  czasie
zaczęła  w ypy tyw ać żonę czy 
jest w c iąży . G dy d ow iedz ia ła  
s ę. że  —- nie. tw ;e rd z .ła . że w 
'e m  m usi być jak iś  feie* z m o- 
:ei s tro n y  i m ów iła  do żony „po 
kom binuj in aczej '. O d tą d  J o n a  
zaczę ła  p ro w ad z ić  się żle. W te 
dy m u sia łem  k rzy czeć  n a  m a t
k ę . żeby  nie w trą c a ła  się  w nie 
sw oje rzeczy .

— A nigdy osk. n ie  bił ż«ny?
—  T y lk o  jeden  raz  w ybiłem

ą —  C zy u w a ż a ł ją  za  żonę o d 
p o w ie d z ą ?

—  G d y b y  n ie  z a d a w a ła  się z 
nężczyznam i...

—  A  czy n ie  s ta ra ł  się o roz
w ód?

—  C zy n ie  chodził do ad w o 
k a ta  p y t- ć  s i■?, co  grozi za  za 
bó js tw o  żony  sch w y tan e j n a  go

—  A  czy m iędzy  w am i u łe by 
ło  k łó tn i o posag?

—  Nie, bo p rzec ież  ona  d o 
s ta ła  w szy stk o  co się je, n a le 
żało .

—  C zy sch w y ta ł osk . żonę 
sw ą na gorącym  u czy n k u  z d ra 
dy m ałżeń sk ie j?

—  N ie, ty lko  o tem  d o ch o d z i
ły  do m roe słuchy.

—  O d jak  d aw n a  w iedz ia ł, że 
O sica <est k ochank iem  żo n y ?

—  C hyba z rok.
A dw . D robn ie  wskis —  Czy 

p rop o n o w ał p a c  R u tk o w sk iem u  
100 z ło ty ch  za w yp ró b o w an ie  
w iernośc i żony?

—  N ie. J a  m oże po p ijanem u  po 
w ied z ia łem  do  niego w tym  s«u 
sie, ze m oja żona nigdyby się  z 
nim  nie zgodziła...

S ęd z ia : —  J a k  m ożna ta k ie  
rzeczy m ów ić?

—  T o  by ło  w  ż a rtach ...
—  A  czy M acio łkow i n ie  ofła 

ro w a ł osk . pary  go lęb . jeśb  w y 
k ry je  zd rad ę  żony?

—  T a k  oyło, bo  on mów.i 
sam  o mojej żom « i O sicy, ale 
nie m ógł tego  dow ieść.

—  A jak on m ógł to  d o w ieść?
—  O n o p o w iad a ł, że raz  pod 

czas m ojej n ieobecnośc i, żona 
zam k n ę ła  się w  pokiu  z O sica, 
w ypędzając  iego na dw ór. Po 
tzed l pod okno.

—  I co w łd z ia ł?
■— T y lko  ty le , że o k n o  b y ło  

zasłon ię te .
—  Czy p o d e jrzew a  osk . Oał* 

cę o uw odzen ie  żo n y ?
—  1 eraz. nie, a le  o p o w iad an o  

mi, że nocują  razem . Po tak ie j 
w iadom ości, p rzy c isn ę łam  go 
raz , a  w ted y  tw ie rd z ił, że  to  
żona go za p ra sz a , a le  on nie 
chce.

—  A  k ie d y  osk . do w ied z ia ł 
się o śm ie rc i żony  p o d  p o c ią 
g iem ?

— Na d rugi dzień  oo  a w a n tu  
rze. R in c  b ra ta n e k  p rzy lec ia ł * 
w ia d o m o śc ią , t e  na lo rz«  łU4- 
lez iono  tru p a  p rze jech an e j ko 
b ie ty .

O b ro ń ca , adw . B ram so n : —*
C zy p y ta ł pan żonę, czy  to  p ra w  
da, że zd rudza  p a n a ?

—  K azałem  )ej p rzy s ięg ać  na  
k ru cy fik s , że to  n ie p ia w d a , nie 
nie ch c ia ła .

T y le  p o w ied z ia ł sam  o sk a rżo  
ny.

N astęp n ie  p rz e d  sąd em  zaczę  
11 p rzesu w ać  się św iad k o w ie  po 
w ołan i d la  u s ta le n ia  w iny  M..ch 
lew icza.

M ów iono dużo  o w s z y s tk im , 
alt w yczuw ał a.ę b rn k  rzeczy  
najw ażn ie jszej —  dow odów , że  
to o sk arżo n y  taw lńk* żonę sw ą 
na to r  ko le jow y i p o d rzu c ił pod  
pociąg .

:ticr t  Reumatyzmu i Podagry?C z y  c h i  
• t ę  p o ;
klócla, szarpania w członkach I mięśniach, opuchnięcia stawów, znie
kształconych rQk I nóg z Nawet osłabienia oczu ,est częsio  spowodo
wane clerpJenlaml reumatyczne-nl I poóagryczneml cierpienia te  trze
ba usunąć,gdyż w przeciwnym razie choroba stale pędzle postępowale.

P o d a j ę  W  a m
środek leczniczy, rozpuszczający kwasy, wywołujący przemianą m a

terii przez zastosowanie 
dom owej kuracji ze źródeł leczn>czych

Środek ten Jest sztucznie przygotowany ze iródeł leczniczych, które 
doDrotiiwa n a ik a  natura zesłała cierpiącej ludzkości na pociechą.

K a ż d y  o t r z y m a  b e z p ł a t n i e  p r ó b ę
Proszą tylko napisać do mnie wprost, a otrzym acie za pośrednictwem 
moich składów, które posiadam we wszystkich kraiach zupełnie 

b e z p ł a t n i e  I franco 
próbką wraz z pouczającą 
broszurką. Będziecie slą 
sami mogli p r z e k o n a ć  
Jak zhawiennym i nie
szkodliwym je t ten środek

August MSrzke
Berlin - W ilm ersdorf, Bruchualerstr. Nr. 5. Oddz, 353.
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€  i,,K w i l ą c y  t o w a r
Tragedia matek, która nędza zmusza da oddania dzieci „na własność * 1

K ry z y s  i je g o  rozw ielm ożn io  
ne d /ie c i :  gfód, bezdom ność ,
s tw o rz y ły  now y p rz e m y sł, t ra  
g ic z n y , p o n u ry , ro z d z ie ra ją c y  
se rc e  .handel d z ie c i '.

BLADA, SZCZUPŁA 
PANIENKA 

Zdarzyło się, że do redakcji na 
szej zgłosiła się blada,  szczupła 
panienka  —  biural istka r a  posa 
d z :e i matka nowonarodzonego 
dziecięcia.  Zarab ia  129 zl. mie
sięcznie, nie może dziecka nie.ślu 
bnego trzymać przy sobie. Nie 
m a  czasu na opiekę, sama miesz. 
ka u obcycn i w s n d  jej. Ukryła 
ciążę, teraz chce ukryć owoc .,po 
tępiane j" miłości. Z a rab ia  tylko 
120 złotych, musi być ubraną, 
t rzeba jeść, opłacić mieszkanie,  
a j ednak  bez wahania  zgłasza o- 
fertęr odda  dziecku na w y c h o w a 
n i  za 40  zł. m iesięcznie.

—  Czy to dosyć pyta?  
Ogłoszenie o niemowlęciu po- 

szukającym w y cho w aw ców  za 40 
zł. miesięcznie —  ściągnęło do 
redakcji  procesję reflektantów i

Nowy teatr
Dziś w dawnym lokalu „Wesołe

go Wieczory" Chłodna h r. 49 nastąpi 
otwarcie „Wesołego teatru" pod dyr. 
Zygmunta Woyciechowskiego. Ńa 
inaugurację wystawiony zostanie prze 
bój teatrów zagranicznych „Hotel roz 
wudowy" — wielkie widowisko mu
zyczne w którem wystąpią: Vera Bo 
browska. Loda Niemirzanka, Boi. Hor 
ski, Jerzy Klimaszewski, Aleksander 
Suchciński i inin oraz zespół 8 girls 
„Wesołego teatru" pod kler. Very Pie 
trakiewicz. Orkiestra pod kier. Tade
usza Górzyńskiego. dekoracje i ko
stiumy Geny Gniewskiej. Szereg wkk 
Ji-k niuzycznych i piosenek napisali 

\y„ Krystjan i Zygmunt Karasiński. 
Ceny miejsc: od 1 zł. do 5 zl. Codzien 
nie dwa przedstawienia Początek o 
godz. 7,15 i 9,30 wiecz.

Inaurracyjry program 
cyrKU Stan.ewsKich

(m. g) Po v teloimfesięcznej przer
wie, cyrk Starnawskich roebił swe aa- 
rro ty  w Warszawie, roznocruając se
zon u-cal~ uco nym programem. Głów
ną atrakc,ą w-t^zoru jest ostatnia no
wość cyj-kó^ amerykańskich, grupa 
rasowych buldogów, które pod kierow
nictwem arbitra rozgrywają mecz... 
piłkarski!

W  numerze cym uderza niesłychany 
temperament buldogów, walczących za 
ciekle o p-.łkę Chaimktzrystycznew, 
jest, że nie ma gry brutalnej, kończą
ce1 się kontuz>ami. Jak to, niestety, czy
sto bywa na meczach żywych ludzi! 
W arto, aby piłkarze przyjrzeli się, jak 
można wal tzyć Bel uszkodzenia ko
muś kręgosłupa.

Doskonale apauje się mlodzludci F„u- 
ło Bedoni. niebezpieczny konkuret zna- 
k  o  w Vs aracarp-.e żonglera, Truż- 
zścgo Młody wiek Paula 1 jego duży 
talent rokuje mu wielką karjerę.

Mamy w >,rograflue ui-^złą tresurę 
koni, pokaz no’.voczesneJ akrjbatyki. no 
tobene b. niebezpiecznej, woltyżerkę 
popisy poczciwego słonia „Jtimbo".

Egzoty cm reprezentuje grupa Chińczy 
kór w barwnych strojach., produkują
cych w takt wschodniej muzyki, zręcz- 
trek i cyrkowe.

Brak tylko humoru, tak właściwego 
na a*w e cyrkowej Manę i Koko do
kładaj ą starań, by numery tah wywoły
wały wesołość, ale, niestety, daje to 
nil<'y efekt

Na zakończenie dodać należy, te  or
kiestra pod cr—ekcją n'ezawouitego Fur 
moósktego doskonal wywiązuje się ze 
cweoo zadania.

cały s tos l istów z ofertami. W śr ód  
zgłaszających się osobiście i li
stownie nie byio ani jednego mał

źeńs twa bezdzietnego,  kióreby 
chciało wziąć to maleńs two do 
siebie —  dia rozweselenia puste 
go domu. Nie, bezdzietni,  jeżeli 
biorą dzieci, to na własność i 
nie żądają '  ópfaly.

40 ZŁ. ZW ABIA TŁUMY
Kcii. kfantów zwabiło 40 zł. 

miesięcznie, zarobek na dziecku!
Przychodzi ły matki karmiąće. 

Żona bezrobotnego,  ma już tro
je starszych i to przy piersi. Nę
dza, głód w domu. Pokarm u jej 
s iarczy dia obojga:  własnego i 
tego „na  garnuszku",  a za 40 zł. 
w yżyw i całą gromadkę!

ZAW ODOW A
„W Y CH O W A W CZY N I"

P rzyszły  także zaw odow e w y
chow aw czynie, nazyw ane „fabry  
kantkam i an io łków ". T ak a  osoba 
trzym a m ieszkanie i żyje z op łat 
za dzieci nieślubne: dzieci służą
cych, robotn ic  fabrycznych. Spro 
w adziła ze sobą na pokaz jedne- 
nego w ychow anka.

—  P roszę popatrzeć, jak  do
brze w ygląda!

CHŁOPCZYK ZE SZTUCZNEM I 
RUMIEŃCAMI

C hłopczyk łakom ie spo g ląd a  
na  h erbatę , k tó ra  stoi na biurku. 
C hudy je s t, oczy m a podsinione, 
ale rum ieńce na tw arzy . Mo
że to  kolorki z zim na, a lbo  z ni
szczących p łuca sucho t?  Nie, te 
kolorki schodzą, gdy  się je po
trze w ilgo tną husteczką, są  m alo
w ane burakiem , czy tan ią  b ibuł
ką czerw oną

O piekunka peszy się —  przy
łap an a  na dorab ian iu  dobrego  
w yglądu  głodzonych dzieci.

—  B ananów  nie m ogę mu Ku
pow ać za 20  zł. m iesięcznie. 
M atka służy i m a 30 zł. pensji nie 
raz w niedzielę d la dziecka p lac
ka przyniesie „z koszykow ego" 
u rw ane ja jko . Z tam tych dw ojga, 
co trzym am , za jedno  mi p łacą 
60 zł., a dw uletn ią dziew czynkę to  
już z łaski trzym am , bo m atka 
bez p racy . I pow iedzieć, że dzie
ci w yzyskuję. Przeciez tyle mam 
zarobku, co opłacę kom orne i sa 
m a się najem ".

Może ta kobieta nie jest  je 
szcze najgorszą, bo nie tiu je 
św iadom ie dzieci, nie m orzy gło 
dem na zatracenie , a że w ycho
w ankow ie nie dojedzą, to pobiła 
nas argum entem :

—  A m ało to  dzieci usycha 1 
m arnieje przy  m atkach? P rze 
cież nie m ogę dać im w ięcej, niż 
w ystarczy  pieniędzy.

KOSZTEM  POKARMU DLA 
W ŁASNEGO DZIECKA

W  zgłoszeniach reflektanci za
chw alali, jak  kupiec tow ar, w a
runki, jak ie  m ogą dać za 40  zł. 
przyjętem u na w ychow anie dziec 
ku: dobre pow ietrze, czyste po
m ieszczenie, spokój w dom u. I 
pom yśleć 40 zł. a  przecież obo
w iązkiem  w ychow aw ców  je s t kar 
mić przy jęte dziecko. Za 4 0  zł. 
m atka cudzem u dziecku z u- 
szczerbkiem  dla w łasnego, od d a-

W S Z E L K I E

CHOROBY Ż0ŁA0KA I wą‘roby. kata
ry żolsdkowo- 
kiszkowe. he

moroidy, biegunką, żółtaczką, zimnicą — leczą skuteczn.e ZIOŁA D-ra 
BRE.ERA Nr. 3 znane 1 w yp-óbosane w całej Polsce 1 zag-an!cą.

schorzałe, objawiające sią stałym bólem głowy, 
bezsennością, apatją do zycta — wyleczysz, 
pijąc znane powszechnie ze swej skutecznościN E R W Y

Z»0 tA  r-ra BREYERA Nr. 4 które uspakajają i wzmacniają nerwy

Żądać w orygtnalnem opakowaniu w aptekach I składach aptecznych, 
lub w wytwórni „POLHZRBA” Kraków — Podgórza Skr. 48.

Zainteresowani otrzym ają na żądanie darm o z wytwórni broszurką 
„Jak  odzyskać zdrowie- .

poiowę skąpego  i tak pokarmu 
z wysuszonych głodem piersi! I 
przyrzeknie to obce niefałszowa 
nem mlekiem karmić,  kiedy sw o
je cukrzoną wodą  poi,

CI, CO DZIECI BIORĄ...

Oprócz zgłaszających się po 
dziecko —  na skutek wiadomoś
ci, „że są tacy, co dzieci biorą" 
—  zgłosili się jeszcze ci, co dzie 
ci chcieli oddawać ,  tylko bez mie 
sięcznej opłaty.  A jak kogo nie 
stać na utrzymanie dziecka, to nie 
na wychowanie  oddaje,  ale na 
własność.

Pożal się Boże, ilu tych nie
szczęsnych! I m atki nieślubne, i 
to n y  bezrobotnych, żony porzu
cone, w szystkie zm uszone nę
dzą.

A doptują dzieci tylko starsze 
m ałżeństw  a bezdzietne dzieci 
w  w ieku półtora  roku —  i wyłą 
cznie praw ie płci m ęskiej. Na 
dziew czynki nie ma „po p y tu ", a 
co dziw niejsze, że m atki sam e 
m ów ią:

D ziew czynki nie byłabym  od
dała, bo to  nie w iadom o, na co 
ją  ci obcy  państw o  w ychow ają. 
A chłopiec, jak  z głodu nie u- 
m rze, to sobie w  życiu poradzi.

HISTORJA DZIEW CZYNY 
„W  OBOW IĄZKU'4

O io h isto rja  kobiety, k tóra  od
d a ła  dziecko, opow iedziana przez 
nią sam ą:

— D zitw czyna była  „w  obo
w iązku". Ł adna, m łoda pom ocni
ca dom ow a. Z aw arła  znajom ość z 
robotnikiem  -  fachuw cem . T ra k 
tow ał ją jak  narzeczoną, sp row a 
dzał do domu swej m aiki. Po
szedł do w ojska, gdy  narzeczona 
pow iła  dziecko. Z now onaro- 
dzonem , p izy g arn ę ta  ją  p rzyszła  
teściow a. T ak  drugo byio do- 
b rz t , dopóki dziew czyna m iała 
pieniądze, ja k  się sakiew ka w y
czerpała  i mroda m atka  zaczęła 
rzeczy sp rzedaw ać, żeby mieć co 
do ust w łożyć, by pokarm  utrzy 
m ać, żeby na  m ydło do p rzep ra- 
nia pieluszek starczy ło  —  jak  już 
z siebie lepszą suknię zdjęła i 
oddała  handlarzow i, to d la  te śrio  
wej nie narzeczoną syna się s ia 
ła, ale kochanicą.

N arzeczony z w ojska w rócił i 
nie było w ażne, czy się ożeni, 
czy synkow i da  nazw isko, tylko 
to, czy p racę  znajdzie, czy bę
dzie chciał dziecko i jego  matkę, 
utrzym yw ać.

Pracy nie znalazł. „Z alew ał
w ódką ro b ak a" a jak  się upił bił 
dziew czynę. D ziecko żyło z tego, 
co litościw i sąsiedzi dali.

M atce nieślubnej „kiszki w y
sch ły", jak  m ówi, a  przecież, gdy 
by nie dziecko, m ogłaoy zarobić, 
m oże znalazłaby  znów  p racę  ja 
ko służąca.

„Z  SERCA ZROBIŁ MI SIĘ 
KAMIEŃ44

O ddała dziecko —  jak  mówi
—  nie żeby siebie uw olnić, ale 
żeby jem u, synkow i było lepiej.

W  opiece społecznej odm ów io 
no jej przyjęcia dziecka do przy 
tułku, bo w zak ładach  w ychow aw  
czycii przepełnienie. W yrzekła 
się m acierzyństw a i te raz  dla 
chłopczyka obca kobieta będzie 
m atką!

—  Z serca mi się zrobił ka
mień —  m ówi. —  Siedziałam  so  
b,e spokojnie i patrza łam , jak  go 
ci nowi rodzice kąpali, karm ili. 
Raz na m iesiąc przyrzekli, że bę 
dę m ogła go zobaczyć. U całow a 
łam go i bez łez odeszłam. T yl
ko, że zapom nieć nie m ogę jak  
za m ną krzynnąi „m am a" i rozpła 
kał się.

ABY DZIECKU BYŁO LEPIE ).M
Inna nieślubna m atka  zazdroś

ci tej nieszczęśliw ej, i e  się dziec 
ka pozbyła:

—  C hciałabym  rnoje oddać. 
O jciec to  się nim nie interesuje, 
z inną się ożenił. A ja  to  mam 
być na <*ałe życie zw iązana?  
Mój now y narzeczony m ów i, że
by się ożenił ale, jak  dziecka nie 
będzie.

N ajboleśniejsze, g a y  ślubne 
m ałżeństw a dzieci p rag n ą  oddać 
O tóż oboje są  bez p racy , bez da 
chu nad  g łow ą. K aogół m ałżeń
stw a  przyjm ujące dzieci w olą 
przed p raw dziw ą m atką sw ój ad 
res zataić, żeby już n igdy  o dziec 
ko się nie upom inała, żeby nie 
chciała co rusz, za odp raw ę pie 
niędzy.

—  Jabym  tam  dziecka nie od
dała  —  mówi porzucona żona. 
P racę m am , 2 złote zarabiam  
dziennie, p rzy reperacji bielizny, 
od 7 rano  do  6-ej po południu, 
dziecko je s t w  żłobku K om itetu 
O byw atelskiej pom ocy i p łacę za 
nie 17 zł. m iesięcznie. Za to  po 
p racy  dzieciątko mam przy so
bie.

M atka, k tó ra  się w yrzekła sw e 
go m aleństw a p a trzy  na  tę  „szczę 
ś liw ą" z zazdrością, a potem  za
w istnie m ów i:

—  A jak  pani te dw a złoie 
dziennie strac i, czy też taka mięk 
ka dla dziecka będzie?

W ięc oddaje s !ę dzieci, nie d la  
ulżenia w łasnej doli, tylko żeby 
dziecku było lepiej.

TRAGICZNY HANDEL
T rag iczny  handel dziećmi, han 

del także kryzysow y. N a sto m a- 
łek, które nie mogą utrzymać 
przy sobie dzłed i nie starczy
dla ich m aleństw  miejsca w miej 
skich zak ładach  w ychow aw 
czych, znajdzie się  dw óch, trzech 
reflek tan iów  pryw atnych . O  tych 
reflek tan tów  się  w alczy zacłiw a 
laniem  „kw ilącego  towaru": 
dziecko jest zdrowe, grzeczne
—  nie będzie z n.em kłopotu 1...

Euge.

Z otchłani nędzy i bezrobocia
DRUKARZ I MAGAZYNIER

Uczeń drukarski maszynista, posia
dający dwuletnią praktykę, gorąco 
prosi o pracę. Musi Domagać licznej 
rodzinie, gdyż ojciec jest już niedo
łężny. Młody drukarz zna również za
jęci! magazyniera. Łaskawe oferty 
dla Stanisława W. 697

OBZNAJOMIONY Z MASZYNĄ 
ROTACYJNĄ

Miody drukarz obzi.ajmiony dosko
nale z maszyną rotacyjną, błaga o 
zajęcie. Adam G. 698

POMOCNICA DOMOWA
Pomocnica domowa, posiadająca 

dobre świadectwa wysłużonej pracy, 
prosi o zajęcie na przychodnie. Mar- 
ja K. 699
ZA MIESZKANIE I UTRZYMANIE

23-letnia, bardzo zdolna i uczciwa, 
przyjmie pracę podręcznej u krawco
wej lub ekspedjentki do sk'epu za 
mieszkanie i utrzymanie. Zofja S. 700

PROTER
21-Ietnł frote* fachowiec, d kona-

le znający wiórkowanie i cyklinowa- 
nie podłóg, błaga o zajęcie. Ma żonę 

. Niei maleńkie dziecko. Nieszczęśliwym
7tgrozi eksmisja i głód. tan K. 01

SLUSARZ
Młody ślusarz, -tracił posadę przy 

■ikwidacji orzedsi-biorstw a, ma żonę 
i małe dzieci na utrzymaniu, błaga o 
pracę. Zygmunt Ł. ' 70z

MAGAZYNIER
Rutynowany magazynier, wyczer

pany materjalnle przewlekłą chorobą 
żony, Waga o jakiekolwiek zajęcie 
Aleksander Ch. 703

WDOWA ZAGROŻONA EKSMISJĄ
Wdowa, matka córeczki uczenicy 

III klasy szkoły handlowej, zagrożo
na eksmisją błaga o zarobek Przyj
mie każdą pracę, T $ goi u h  R. 704

T !d h  eWesoły K ącik .

BUDOW A

A rchiiekt, pan  W ybuda, sie
dział w  swym  gabinecie i budo
w ał sobie dom ki z kart.

Bo ro  m iał b u d ew ać?  Ruch bu 
duw lany  zupełnie zam arł i pan 
W ybuda tkw ił w bezczynności,

—  Eh —  w estchną) —  żeby 
mi los te raz  zesłał jak iegoś ama 
to ra  na  pałac  lub kam ienicę... 
M am takie dosKonałe p lany...

—  P an ie  inżynierze, Klientka 
przyszia  —  zam eldow ała poko
jów ka.

P an  W ybuda zerw ał sią  i  
krzesła. D o pokoju  w eszła s ta ro 
m odnie, ale schludnie u b ran a  nie 
w iasta .

—  Czem m ogę pani służyć ł
—  Całe życie ciułałam  —  roz

poczęła przyby ła  —  aż sobie u - 
ciułałam . i terazbym  chciała w tas 
ny dom ek sobie  postaw ić.

—  P ro szę  bardzo! N iech pan! 
siada! P roszę  bardzo! Z araź  po
każę pan i p lany I.. N aturalnie do- 
mek m urow any.

—  C hyba! Kto teraz drew niany 
buduje i

—  Słusznie, słusznie i Jedno
p ię trow y, dw up ię trow y?

—  Nie. P arte ro w y , p roszę  pa 
na. T y lko  żeby elegancki. Jak  go 
śrie  p rzy jdą , to  żeby w idzieli, że 
to Cuś now ego.

—  Pokoi, ile p a r i  sobie życzy? 
—  Pokoiczków  tak  ze sześć wy 
starczy..

—  Hm... nieźle. Sześć pokoi z 
kuchnią?

—  K uchnia? A poco m i? Jak 
sobie zechce co ugotow ać, to 
m am m aszynkę sp iry tusow ą.

—  No... aie... tak  bez kuchni?.. 
Czy pani je s t sam otna ?

—  A taK. B ezdzietna w dow a.
—  T o  p oco  pani aż sześć £ 0-  

KOi?
—  Ja  kro p o c o ? .-  D la gości...
—  B ogaci ludzie m ają różne 

d z iw actw a —  uspraw iedliw ił w 
m yślach sw ą klientkę pan  W y 
buda i py tał dalej:

—  O kna pani cnce duże? Mo 
ze w eneckie?

—  Nie. O kienka m aluśkie... I 
żeby w ysoko były.

—  W ygody  jak ie?
—  W  każdym  pokoiczku, żeby 

obow iązkow o b ieżąca w oda by
ła... Ściany naturaln ie  kaflowe...

—  K aflow e? W e wszystkich 
poko jach?

—  Natural.nie... G oście lubią...
A rchitekt w zruszył zamkuiami.
—  Pani je s t bardzo go.śdynu. 

W ciąż pani tylko o gościach my 
śIL .

—  A o kim mam myśleć?. .  
Bez gości nie wyżyje.

—  Nic nie rozum iem . Co pRiTri 
w łaściw ie w tym dom ku chce u- 
rządzić?

—  Zw yczajnie... Szalet do użyt 
ku gości... Bo, uw aża pan, byłam 
zarządzającą  w m agistrackim  sza 
lecie, ale mnie zredukow ali. W ięc 
te raz  za uciułane grosze, chce so 
bie w łasny  w ybudow ać!.

N apoleon Sadek



K t ó r a  z g r z e s z y ł aT r a g i c z n e  p r z e
Jan ina  tłum aczy G arczak o w i:

-  ź le  spałam . W iesz, jak  m nie m ęczą te  w szyst
kie przyjęcia. Nie nadaję  s ‘ę do  życia w ielkośw iato- 
w ego. Ale... chciałeś ze m ną m ów ić... W  jakiej sp ra 
w ie?

W ydało mu się, ie przem aw ia do  niego jakim ś 
dziwnym, zm ienionym  giosem . N.e w iedziała jeszcze, 
czego mąż chce od niej, ale się dom yślała... W olałaby  
mu odrazu pow iedzieć sam a:

—  Zlituj się... O w szem , jestem  w inna, ale to  była 
obrona  konieczna przed  nikczem nością tego  ło tra... 
Przysięgłam sobie, że będę broniła tw ego  szczęścia 
do ostatniej  kropli krw i... W innam  ci to  za to, żeś 
ocalił mi córkę Ten  zw yrodniały  ła jdak  proponow ał mi 
poniżający iarg... Nie przeklinaj m nie, nie w ypędzaj... 
T o  nie on, to ja w łaśnie |estem  ofiarą... T o  ja  raczej 
zasługuję na pożałow anie...

P o tok  jej słów  których nie w ypow iedziała  —  
p rzerw ały  słow a m ęża, p raw dziw e, rzeczyw iste:

—  Jasień ko, s ta ło  się  cos w ielce tajem niczego. 
P odczas naszego bam  s ta ła  się  rzecz strasz liw a. P arę  
m inut po wyjściu od nas W ilew ski został zam ordow any 
przed leśniczów ką i w iesz czem ? Tym  oto  nożem ,..

O pow iedział, jak  go  znalazł w  p iersi W ilew skiego, 
jak  dał znać tu, tam  i ow dzie...

Pow iedział też, d laczego w yją ł nóż z p iersi W ile
w skiego i zakończył:

—  Chciałem  ci powiedzieć odrazu, Jasieńko , bo 
p ragnąłbym , abyś mi pom ogła w  m ojem śledztw ie. 
M orderca m usiał być u ..as- co  ao tego, n ieste ty , nie 
m oże być najm niejszych w ątp liw ości. T rzeb ab y  więc 
p rzedew szystk iem  szukać zabó jcy  w śród  naszej służby. 
C hociaż... kto wie... może to  naw et uczynił kto z na
szych  gości... Ale w  to  jed n ak  Dardzo mi tru an o  uw ie
rzyć. Jak  w idzisz, sp raw a je s t niezm iernie tajem nicza. 
P ie rw szą  rzeczą, jaką  trzeba  ustalić , to : kto w yszedł 
w czoraj od nas przed d ziesią tą  idąc  krok w  krok za 
W iłew sk im ? Bo jeżeli uda  się stw ierdzić, ze k toś o tej 
porze  w yszedł od r.as - r -  ten  i nłkt inny je s t zabójcą 
W ilew skiego. C zy pom ożesz mi, Jasieńko , w  w ykryciu 
le j zb rodn i?

—  Pom ogę —  szepnęła  Janina, nie w iedząc, co
m ówi.

Zim ny po t perlił słę na  je j czolfc. P rzeraz iła  się 
te raz  nietylko naw et o  siebie, ile o... Lusłę...

Przecież- Lusia reż w ychodziła  .
C zyżoy miało na nią paść  podejrzenie
Z w ielką ostrożnością  zab ra t się O orczak  dó prze

słuchiw ania  służby. W net już  m iał całkow itą  pew ność, 
p o p a n ą  dow odam i, że nikt ze służby w  ow ej chw ili nie 
opuszczał Polanek. W szyscy  byli zajęci' przyjęciem . 
K ażdy dokładnie w skazał, co robił okoto dziesiątej. 
K rzyżow e pytan ia  i zeznania innych także po tw ier
dziły opow iadane fakty. A w ięc nikt ze służby...

O orczak  dow iadyw ał się  te ra z , k iedy w łaściw ie 
W ilew ski w yszedł i jak  to  było. Lokaj, pilnujący szatni, 
zeznał:

—  Jakłe p ię tnaśc ie  m inut przfcd dziesią tą  pan W i
lew ski w yszedł. P o d a łem mu płaszcz i kapelusz. Z apy-

ż y c i a  K o b i e t y ,
tałem , czy zaw ołać jego  konie. O drzekł, że nie trze
ba. Konie niech czekają na panią , on pójdzie pieszo.

—  I nikt z gości potem  zaraz nie w yszedł
—  Nikt. M ogę za to ręczyć. Nie ruszyłem  się z 

szatn i ani na krok. P ierw szy  gość w yszedł dopiero 
przed d rugą .

O sta tn ią  w ypytyw ał G orczak  Józię, pokojów kę 
Lusi. Była bardzo  zm ieszana. O orczak  tern silniej na
legał. Z askoczenie Józi po tęgow ało  jego  ciekaw ość.

Z apy ta ł:
—  Czy w czoraj w ieczorem  kto  opuścił Polanki u- 

kradkiem ?
P o  długim  nam yśle Józia szepnęła:
—  T ak...
—  Któż to  tak i?
—  Panienka...
G orczak  drgnął. Zdaw ało mu, że słę przesłyszał. 

K azał sobie raz jeszcze odpow iedzieć. P rosił o  szcze
góły. O dparła :

—  Nie m ogę pow łeazłeć dokładnie, o  Której go
dzinie panienka w yszła ani o której w róciła. W  każ
dym  razie z rana  zaraz dałam  znać pani. Ale panł już 
m usiała o tern w iedzieć, bo panienka w  nocy przyszła 
do sypialni pani i spała  w  łóżku pani. W ięc m ożeby 
pani najlepiej w szystko opow iedziała.

—  D obrze. Pom ów ię z panią. A ty  narazie —  ani 
p a ry  z ust...

W zburzony pobieg ł do Janiny. Była jeszcze u sie
bie. P ostanow iła  w ogółe nie w ychodzić, czekając ze 
ścisniętem  sercem  na w ybuch katastrofy . D om yślając 
się zgóry, że w  tych w arunkach podejrzenie padnie 
na Lusię, była gotow a pośw ięcić się dla sw ej córki.

• G dy ujrzała przygnębione oblicze w chodzącego 
m ęża, pow iedziała soLie:

—  P rzepadło . Już podejrzew a Lusię...
W  krótkich słow ach pow iedział jej o wyniku 

sw ych badań i o tern, co mu m ówiła Józia. Z apy ta ł:
—  P y ta łaś Lusię, dokąd chodziła? S trofow ałaś

—  Oczywiście...
—  I co pow iedziała?
—  Przyrzekła , że to się nigdy więcej nie pow tó

rzy...
—  T o  mi leszcze nic nie m ówi...
—  Ja  też chciałam  ją  w ypytać  o szczegóły...
—  I co?
—  B iedaczka dostała  soazm ów , W iem , że bardzo  

żałow ała, bo dręczyły  ją  jakieś zmory, bała się sama 
spać, p rzyszła więc do mnie i położyła się na mojem 
łóżku.

—  Czy nie uw ażasz, że to  w szystko jest bardzo 
tajem nicze?

—  T ak  się rzeczyw iście w ydaje. Ale jestem  prze
konana, że gdyby coś się za tern w szystkiem  kryło, 
Lusia opow iedziałaby  mi z pew nością. Za dobrze ją  
znam...

G orczak  pozostaw ał bardzo  stropiony. P odejrze
nia jego  nie zostały bynajm niej rozw iane. Przeciw nie,

sy tuację  pogarszały  trw ożne spo jizen ia  Janiny, jej 
zduszony głos i śm iertelna bladość.

—  Sam ją  w ypytam  —  rzekł w reszcie.
—  A jabym  nie radziła. S irzeż cię...
—  C zego?
—  T o takie nerw ow e dzfecko. Przelęknie się je 

szcze i Bóg wie co...
—  D laczegóż m iaiaby się p rzestraszyć?  Czyż oię 

mnie tak  boi. P rzecież kocha mnie i w ie, że z mojej 
s trony  nic złego ją  spotkać nie może. Czyżby zm ięc iu  
p o g ląd ?

—  Ależ, jak  m ożesz naw et przypuszczać col 
podobnego? U w ielbia cię...

—  Ja  ją  też i w łaśnie d latego chcę w szystko  w ie
dzieć dokładnie. Chciałbym  ab y ś była obecna p .zy  na
szej rozm owie. D oda to Lusi odw agi, poza tern bę
dziesz m ogła mnie pow strzym ać, gdybym  sta ł się 
zbyt surow y.

Co było rob ić? Nie m ogła słę przecież sprzeci
w iać. K azała prosić  Lusię.

G orczak spo jrzał na żonę. Była taka sm utna, głos 
m iała taki strw ożony, że G orczak przedew szystkiem  
postanow ił ją  uspokoić. W ziął ją  za ręce, przytulił do 
piersi, w ycałow ał czule, poczem  zapy ta ł.

—  Nie gniew asz się na mnie, Jasieńko?
—  O, nie...
—  Kochasz mnie, jak  daw niej...
—  Jeszcze więcej...
I to była praw da...
O d owej nocy kocnała go jeszcze stokroć w ięcej. 

P rzecież przez m iłość ku niemu, tylKO d latego  w łaści
wie sta ła  się... zbrodniarką, zabójczynią...

Już drugi grzech  z w ią z y w a ł  ją  z nim na w iek i,  już 
drugi grzecń  m usiała te iaz  przed nim zatajać., na 
wieKil.. .

N ajpierw  ukryła przed nim sw ój grzech m łodości 
—  nieśluDne m acieizyństw o. T am ten  grzech doprow a
dził do drugiego. Z resztą, g d jb y  mu w yznała caią 
praw dę, m ożeby do drugiego grzechu nie doszło, bo 
W ilew ski nie m iałby jej czem giozić. I nie byłoby zbro
dni. T eraz dopiero w całej pełni zrozum iała w ielką 
praw dę: kłam stw o prow adzi do zbrodni!...

T ym czasem  w eszła Lusia.
Spojrzała trw ożnem  okiem najp ierw  na  G orcza- 

ka, potem  na Janinę. O boje usiłow ali się uśm iechnąć, 
ale Lusia czuła, że za tem i uśm iecham i kryje się coś 
bardzo groźnego.

G orczak  chciał być z nią bardzo  ostrożny, Poca
łow ał ją  czule i zauw ażył, że m iała zaczerw ienione 
oczy i rozpaloną głowę.

Na tw arzy  rum ieniła się i b ladła naprzem ian.
Aby ją  zupełnie uspokoić, rzekł z uśm iechem , 

jakby  żartu jąc :
—  A to ja  ładnych rzeczy dow iaduję się o tobie, 

m oja panno. P odobno robisz jak ieś tajem nicze nocne 
w ycieczki? Czy to  p raw d a?  Podobno  tej nocy także 
i to  na d ługo?

D alszy ciąg n astąp i.

E M G E .

Typy warszawskie
(Za Kulisami snlonćw, kaw arfi I donclnzfiw)

GENJALNY OSZUST
T u  ro z p o c z y n a  się  3M a k t  du

rz liw eg o  ży c ia  Ig n as ia  P r z y  po 
m o cy  p rzy jac ió ł k rak o w sk ich  
a fe rz y s tó w  ludzi u s to su n k o w a 
n y ch , o trz y m u je  w s tę p  do z n a 
n y ch  dom ów .

P od  p rz y b ra n y m  nazw isk iem  
Jó z e fa  S tra s s la  je s t c z ę s ty m  go  
śc iem  w n a jp rz e d n ie jszy c h  s a 
lonach . W sz ę d z ie  w ita ją  go s e r  
deczn ie , n aw e t z szacu n k iem , 
g d y ż  p rz y ja c ie le  Ig n as ia  p o trą  
fili w y ro b ić  m u op in ję  cz łow ie  
ka m aję tn eg o , k tó ry  p rag n ie  
p rz y s tą p ić  do jak ieg o ś  w ie lk ie 
go p rzed s ięb io rs tw a , by u m ieś
cić sw e k a p ita ły .

Ignaś p ły w a  b e z tro sk o  oo  tem  
lekkim  życiu , a le  jed n o cześn ie  
czu jn ie  b ad a  sw e o f ia ry . S ta le  
u trz t m vie k o n ta k t z św ia tem  
p odziem nym , sk ąd  sdą  lakon icz 
n* in s tru k c je  1 rozkazy.

W re sz c ie  p ew n eg o  dn ia , edy  
b y ł w  cuk ie rn i S em ad en ieg o  na 
P I. T e a tra ln y m , o trz y m u je  od 
ta jem n iczeg o  w y s ła n n ik a  lis t z 
in s tru k c ja m i. S zefo w ie  b an d y  
iądaU , by  Ig n acy  obrob ił zn an e  
go p rz e m y sło w c a , K aro la  B.

Ig n as  zna ł d o b rze  sw ą  o fiarę , 
z re s z tą  n ie jed n o k ro tn ie  w dom u 
p rz e m y sło w c a  b y ł p o d e jm o w a
n y . N a z a ju trz  p rz y s tę p u je  do 
dzie ła .

W ie d z ą c  o  ta ra p a ta c h  p rz e 
m y sło w ca  p ro p o n u le  m u p o ż y 
czk ę  w sum ie  looono  rubli. P rz e  
m y sło w iec  c h ę tn ie  się zg ad za , 
w y p isu je  a k c e p ty , w r ,  -za je z 
c a ły m  zau fan iem  Fgnasiowi, ma 
ją c  pew ność , że o trz y m a  p rz y  
rzeczo n e  p ien iąd ze  po T ch  
d n iach .

Bezpośrednio po te j w izycie 
Ignaś dyskontuje w eksle  i zao

p a trz o n y  w  g ru b ą  go tów kę, ucłe 
ka  z W a rsz a w y .. D opiero  po 
3-ch dn iach , p. K arol B. p rzeko  
nał się . że padł o fia rą  w y ra fin o  
w an eg o  o sz u s ta . W sze lk ie  je d 
nak  ża le  b y ły  spóźn ione. Ignaś 
w siąk ł, ja k  kam ień  w w odę.

W y p ły w a  po p a ru  la ta c h  w 
K rakow ie W  m ięd zy czas ie  d o 
k onał na  p ro w in c ji k ilk u n astu  
o szu stw , dzięk i k tó ry m  z n a k o 
m icie p o w ięk szy ł sw e fundusze

T y m  razem  łg n a c y  zd o b y w a 
się na  bezczeln y , zu ch w a ły  
czy n , o k tó ry m  p rzez  w iele la t 
opow iad an o . Z a o p a trz o n y  w  do 
k u m en ty , k tó re  o p iew ały , że je s t 
sp e c ja ln y m  w y słan n ik iem  dw o
ru  a u s tr ia c k ie g o  i d e leg a tem  mi 
n is tra  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h , Ig 
nacy zg ło sił się  do  a rcy b isk u p a  
P . i w y d o s ta ł  od n iego  150.000 
ko ron .

W  jak i sposób  w y ra f in o w a n y  
ło tr  zd o ła ł w y łu d z ić  ta k  pow aż 
ną sum ę, p o zo sta je  ta je m n ic ą  
w iadom em  jed y n ie , że fa k t tak i 
m iał m ie jsce , w y w o łu jąc  w  n a 
stęp s tw ie  ogó lne  zg o rszen ie .

Z kolei Ig n aś , zm ien iw szy  
znów  sw e nazw isk o , u k azu je  
się  jako  k ao itan  a rm ji a u s tr ja c :  
k ie j. W  te j ro li u d a je  m u  się  do

k o n ać  liczn y ch  n a d u ż y ć  1 w  
chw ili, g d y  w reszc ie  po lic ja  po
c z y n a  n astęp o w ać  m u n a  p ię ty , 
ucieka do  W a rsz a w y .

Z m ien ia  doK ładnie sw ó j zew  
n ę trz n y  w y g ląd  o ra z  nazw -sko  
i ro zp o czy n a  na now o se rję  o* 
szu s tw . Nie są  to  ju ż  a fe ry  na 
w ielką ska lę , g d y ż  Ig n aś bo. się 
w paść  w ręce  policji. D opuszcza  
się d ro b n y ch  o sz u s tw  w ró ż 
n ych  oko liczn o śc iach .

Na k ilka ty g o d n i p rzed  w vbu  
chem  w o jn y  św ia to w ej w y jeź  
dża z a g ra n ic ę . W id z im y  g o  w 
W iedn iu , B erlin ie , P a ry ż u , Lon 
dyn ie . W sz ę d z ie  z  jed r.akow em  
pow odzen iem  „ p ra c u je " .

Z y sk u je  m ian o  n iebezp ieczne  
go  a fe rz y s ty  i po lic ja  s ta le  m a 
z n im  k łooot.

W y b u c h a  w o jn a  św ia to w a . 
Ig n a c y  u k ry w a  się, nie ch cąc  
by  go  w c iąg n ię to  w  sze reg i.

T u ła  się  z m ia s ta  do m iasta , 
n ie raz  p rz y m ie ra ją c  g łodem

W  ciężk ich  w a ru n k a c h  m ija 
w ie lk a  zaw ie ru c h a  w o je n ra .

W  roku  1920 Ig n a c y  p rz y je ż  
dża d o  W a rs z a w y . S p o ty k a  się 
z k a m ra ta m i i p rz y  ich w y  d a t 
nej pom o cy  m a te r ia ln e j, zn ó w  
w y ru s z a  w  św ia t. P r z y b y w a  do 
B u d a p e sz tu .

W  c iąg u  ro k u  d o k o n y w a  w ie 
lu o szu stw . P o lic ja  śc iga  go , ale 
ło tr  je s t n ieu ch w y tn y . U cieka z 
m ia s ta  do m ias ta .

P o  w ielu la tach  je s t zr.ów  g oś 
ciem  w B udap eszc ie . Jak iem iś  
ta je rnn iczem i d ro g am i u d a je  mu 
sic  d o s ta ć  na  scenę . Z a s ta je  a k 
to rem .

G ra  g łów ne ro 'e  I trz e b a  p rz y  
zn ać , że ten  m ięd zy n a ro d o w y  
o sz u s t o k a z a ł s ię  b a rd z o  zd o l
n ym  ak to rem . Z d aw ało  się. ż.e 
z ak o ń czy  sw ó j ży w o t, jak o  po- 
w a ż a n v  i z a s łu ż o n y  ak to r , g d y  
o to  p o lic ja  w ęg ie rsk a  d ro g ą  po 
u fn y ch  m fo rm a c y j, s tw ie rd z a , 
że a k to r , w y s tę p u ją c y  pod ia- 
k lm ś d z iw n y m  pseudon im em , 
je s t z d a w n a  p o szu k iw an y m  afe 
rz y s tą .

P o  d łu ż sz y c h  o b se rw ac ln e^  
no lic ia  u s ta liła  w reszc ie , że iest 
to  w łaśn ie  S z tra s h a f . P o d c z a s  
p rz e d s ta w ie n ia  w y w iad o w cy  ir  
dali się  na scen ę  i o szu st zo sta ł 
a re sz to w a n y .

O dw iez iono  g o  nod e sk o rta  
do  g ra n ic y . D okąd  te ra z  pnie- 
dzie ten  c e n ja ln y  o szu s t —  tru  
dno ustalić

KONIEC,
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„Zawodowy mąż"
16 razy się żenił, zabierał posag i uciekał 

Poszukuje go policja w całej Polsce
(m.J. O d dłuższego  już czasu  

k ro n ik a  po licy jna  n ie n o to w a ła  
w y p a d k ó w  w ie lo żeń stw a . S ta ło  
się zap ew n e  z teg o  pow odu , że  
sp ec ja liśc i w  te j dz iedzin ie  p rz e  
rzu c ili się na inny  te re n  d z ia ła  
n ia . P ra w d o p o d o b n ie  b a rd z ie , 
in tra tn y  i m niej n ieb ezp ieczn y .

G rasu je  jednak, w  P o lsce  p e 
w ien  jegom ość, k tó ry  m im o, i i  
m a  n a  sum ien iu  coś o k o ło  16 
m a łżeń stw , je s t n ieu ch w y tn y . 
P o ra ź  p ie rw szy  usłyszeliśm y o 
nim  p rz e d  4 la ty .

D zia ło  się to  w  h is to ry czn e j 
m ie jscow ości, S to czk u . N asz bo  
b a te r  w s tą p ił w zw iązk i m a .zen  
ąk ie  z c ó rk ą  m iejscow ego  o b y 
w a te la , ła d n ą  i b o g a tą  p an n ą . 
P o  u p ły w ie  2 -ch  tygodn ., snac 
„yly  ro zk o szy  m ałżeń sk ich , u- 
c iek ł. D o p ie ro  w tedy  u sta lono , 
ż e  p an  m ałżoneK  z a b ra ł pocag 
żony , w  sum ie 1500 d o larów . 
R ó w n ież  s tw ie rd zo n o , k t  w  cza  
e ie  sp isy w an ia  a k tu  ślubnego  
p o d a ł zm yślone  nazw isko . R oz 
p acz  p o rzu co n ej żony b y ła  tak 
W ielka, i e  ro d z ice  m usieli zw ra  
cać na n ią  b a c z n ą  uw agę w  o b a  
w ie  jakiegoś desperackiego czy 
nu.

T ym czasem  p. J a k o b , bo t a 
k ie  w łaśn ie  by ło  im ię zd rajcy , 
po  uc ieczce  ze  S to czk a , za w ita i 
do W arszaw y . W szed ł w  k o n 
ta k t  ze sw a tam i i juz w  m iesiąc 
później z o s ta ł m ężem  có rk i rz e 2 
n ik a  z ul. Sm oczej. C h łop  i tym  
razem  m iał szczęśc ie , gdyż p o 
sag  o trzy m an y  w  dn iu  ślubu  w 
sum ie 1000 d o laró w , w sk azy 
w ał, że  ro d z ice  p an n y  m łode; są 
ludźm i zam ożnym i L edw ie  jed 
nak  J a k ó b  zn a laz ł się w posia  
d a m a  p ien iędzy , k tó re  m iał rze  
kom o o b ró c ić  n a  za ło żen ie  in
te re su , sm iem ł fro n t i zw iał

S zu k an o  go u p arc ie  dość d łu  
go, a le  bez  sk u tk u  D la zm yle
n iu  śladów  J a k ó b  pod ał znów  
jak ieś  tu re c k ie  nazw isko , u lru d  
n iając w ten  sposób  zad an ie  po 
licji. B ezczelność  sw ą J a k ó b  po 
su n ą ł do tego  s topn ia , że w k il
k a  m iesięcy  później, w  W arsza  
w ie ożen ił się z inną  p an n ą  z ul. 
B agno i rzecz  p ro s ta , p o d a ł 
znów  zm yślone nazw isko .

D am a c ieszy ła  się sw ym  J a -  
k ó bk iem  za led w ie  6 tygodni. Bo 
tym  czasie  J a k ó b e k , zabraw szy  
żon ie  o k o ło  500 d o la ró w  i biźu 
te rją , w a rto śc i 300 d o larów ,

zbiegł, A le  już n a  prow incję .
Ł o tr  o b aw ia ł się, że w końcu  

sp raw k i jego zm uszą polic ję  do 
jak  najszybszego  zd em ask o w a
n ia  jego czcigodnej osoby. U - 
c ie k ł w ięc  n a  p ro w in q 'ę . S ie 
dzia ł lak  m ysz pod m io tłą  w  cią 
gu roku .

O cen iw szy  że już m ożna 
znów  p rzy stąp ić  do d zie ła , w y - 
je c n a ł do  L ub lina  i tu  w  re k o r 
dow ym  czasie , b o  po  up ływ ie  
2 tygodn i zo s ta ł m ężem  4-ej żo 
ny.
O trzy m a ł posag, p rzy czem  ro 
dzice  p an n y  m łodej zap isa li m u 
część  dom u. U ta rty m  zw y cza
jem  J a k ó b e k  p rz e c z e k a ł k ilk a  
tygodni i, z ab raw szy  p ien iądze , 
uc iek ł. Co p ew ien  czas  zm ie
n iał m iejsce poby tu , a le  każdy 
w yjazd  w sk azy w ał, że Ja k ó b e k  
b r  >ł p ien iądze  i p o rzu ca ł żonę.

W  ciągu k ilk u  lar J a k ó b e k  
16 ra z y  ożenił s ię  i ty leż  razy  
z d ra d z a ł sw e żony, zab ie ra jąc  
po?ag.

P o lic ja  fest w p ro s t zasy p an a  
doniesien iam i. W ierzym y, że już 
n ied ługo  J a k ó b e k  n ie  un ikn ie  
ręk i sp raw ied liw ości i o d p o k u 
tuj* za  sw * n iecn e  spraw kL

frlYDEŁKO D O  Z E B O W  **»*>...... '"mr •%..
W M .  v  T ilL .

 _____
Spien i s*ętposiada przyjemny 
!f smak i  nadaje zębom  
f olśniewającą białość.

Kosztowna noc we Lwowie
poważanego obywatela warszawskiego skończyła się

awanturą w stolicy
Przechodnie , śp ieszący  w czo

ra j ul. W ierzbow ą w W arszaw ie, 
zosta li zaalarm ow ani ougłosa- 
im zaciekłej aw an tu ry , k tóra  roz 
g ryw ała  się Zj  drzw iam i elegan 
ckiego m agazynu, należącego do 
do zwanego kupca p. U.

W  pew nym  nioitiwncie drzw i 
gw ałtow nie otw orzyły się i p. B. 
sta ra ł się w ypchnąć na ulicę mło 
dą  dam ę. T a , s taw ia jąc  opór, na 
gle uderzyła p. B. z całej siły w 
tw arz. U tw orzyło się zbiegow is 
ko, zjaw iła się policja i Ostatecz 
nie zajście ziikw iuow ano.

Z bad an y  w tej sp raw ie  p. B. 
ośw iadczył, U  dam y nie zna, a- 
1* ou pew nego czasu slusu je  ona 
.wobec niego szantaż. W obec tak 
hew elacyjnego zeznania pow ażne 
go kupca, dam ę, k tórą  okazała 
się G ołda Nuclies aresztow ano.

O kazuje się jednak , że sp raw a 
ta  m a dość  sensacyjne kulisy, któ 
re  rzucają  jask raw e św iatło .

P rzed  kilku łaty p. B., czło
w iek zresztą  żonaty , będąc we 
Lw ow ie zapoznał się z uw odzi
cielsko piękną tancerką, w ystępu 
jącą  w jednym  z kabaretów  pod 
oryginalnym  pseudonim em , Aga 
Milena.

'Jlśn iony  u rodą tancerki p. B 
dokładał w szelkich s ta rań , by z 
nią wc-jsć w kontakt. K ilkakrot
nie posyłał jej z& Kulisy kwiaty 
1 pachnące liściki, z terści któ
rych w ynikało, że au to r czułby 
się szczęśliw ym , gdyby rozkosz 
da Aga zechciała z nim spędzić 
jeden w ieczór.

Zubiegi bogatego  kupca osta te  
cznie przełam ały upór Agi i któ
regoś w ieczoru tancerka  udała 
się 7 p. B. do gab inetu  w ytw or
nej restauracji a s tąd  po koszto
wnej libacji, do hotelu.

Rankiem dnia następnego  p. 
B. skonsta tow ał, źe... noc była 
wielce przyjem na i od tąd  Aga Mi 
len? a w łaściw ie G ołda Nuches 
została  jego  kochanką.

Kup dzisie*s?y numer

„Wesołych
Wiadomości"

CENA TYLKO I* GROSZY.

P o  upływ ie kilku dni p. B. wy 
jechał do W arszaw y, nie zapom 
niaw szy w yrazić swej w dzięcz
ności w postac i paczki bankno
tów.

P rzybyw szy do W arszaw y, p. 
B. zapom niał o przygodzie miło 
snej, ale od czasu do czasu wsku 
itk  o trzym yw anych listów , posy 
lał przekazem  telegraficznym  pie 
m ądze do Lwowa.

N uches staw ała  się coraz b a r
dziej natarczyw ą. P . B. osiatecz

nie zerw ał z nią kontakt. Przed 
pew nym  czasem  Aga -  G ołda 
przyjechała do W arszaw y. Kilka 
kiolnie zg łaszała  się do p. B. i 
ten, pod g roźbą denuncjacji 
przed żoną, daw ał tancerce pie
niądze.

W czoraj doszło do gw ałtow 
nej sprzeczki, gdyż Aga zażąda
ła zbyt dużej sumy. Nie panując 
nad sobą, p. B. usiłow ał ją  w y
rzucić i w ów czas rozegrała się pokład i skonał na m iejscu. Huk 
przykra scena. w ystrzału zaalarm ow ał stern ika i

Ż y c i e  z... przerwami
Straszne przebudzenie w gr: bis tych, klórzy popadli w letarg

Sensacyjny w ypadek m iał o - 
sta tn io  m iejsce w Nowym Jorku. 
Niejaka A m alja Redino, żona kup 
ca. dosta ła  ataku sercow ego. W e 
zw any lekarz stw ierdził ciężki 
stan  chorej, poczem  przew iózł ją 
do szp itala, gdzie przed zbada
niem zakończyła życie. Fakt ten 
ustalił przybyły naczelny lekarz. 
W ydaw szy odpow iednie zlecenia 
swem u asysten tow i, lekarz opuś 
cił pokój.

A systent, pozostaw szy  sam ot
nie, m iał zam iar sp isać ak t zejś
cia, gdy nagle usłyszał w estchnie 
nie. Przypom niaw szy sobie, że 
nieraz zbyt pohopnie stw ierdza
no śm ierć pacjen ta , asysten t zbii 
żył się do łoża i ponow nie zba
dał Redino. Ale i tym razem nie 
ulegało w ątpliw ości, że kobieta 
zm arła.

P o  upływ ie pięciu minut, a sy 
stent znów usłyszał w estchnie
nie. O garnęło go przerażenie. 
Drżąc nerw ow o, asysten t wybiegł 
z pokoju i sp row adził naczelne
go lekarza.

Rozpoczęły się nowe badania 
przy pom ocy przem yślnych przy 
rządów  i okazało  się, że Redino 
żyje, ale zapad ła  w sen letargicz 
ny. T egoż dnia w ieczorem , Redi 
no o b u d r ła  się. C horoha sercow a 
rozw ijała się jednak  w szybkiem  
tem pie i w  niespełna 3 tygodnie 
R edino n ap raw d ę  zm arła .

W ypadek  powyżej opisany 
blednie w obec całego szeregu in
nych, pow stałych  w łaśnie na tle 
letargicznego snu.

Sw ego czasu m ieszkanka No
wego Jo iku , Anna Lee, zapadła 
na dziw ną chorobę. 1 raciła z 
dnia na dzień siły, chudła, a co
dziennie wzyw ani lekarze nie mo 
gli postaw ić żadnej djagnozy.

P ew nego dnia chora  przestała 
oddychać. Na alarm  staw ili się 
dw aj lekarze, którzy ustalili, że 
Lee zm arła.

Rozpacz rodziny była straszna. 
R ozgryw ały się w prost nieludz
kie sceny, gdyż nie dopuszczano 
do pochow ania zwłok. D opiero 
po upływ ie 5-ciu dni zwłoki An
nę Lee ułożono w szklanej trum 
nie i pochow ano w  rodzinnym 
grobow cu.

W ieczorem  w spom nianego 
dnia dozorca cm entarny przecho 
d ząc  koło grobow ca, usłyszał ci
chy jęk. Jakby ktoś wolał o po
moc. Jęk był jednak  tak  niew y 
iażny, że dozorca sadził, iż padł 
ofiarą halucynacji. Po chwili jęk 
pow tórzył się, tym razem  silniej 
szy. D ozorca zaalarm ow ał służ
bę, w ezw ano lekarza i w jego  o- 
becności otw orzono trum nę. Ja 
kież zdziw ienie ogarnęło obec
nych, gdy ujrzeli, źe zm arła... ży 
jel N atychm iast przew ieziono ją 
do szp ita la , gdzie przebyw ała  2 
tyjrodnlCf

Ponury dramat na oceanie
Oficer zamordował K a p i t a n a ,  bo n i e  pozwolił 

mu nabrać piękności z wyspy Tahiti
parysk i sąd  przysięgłych g ło- 2-ch m arynarzy, którzy rzucili 

wi się obecnie r.ad rozw iązaniem  się na m ordercę, by go ocezw łaó 
w strząsającego  dram atu , który ro J nić.

Canu rozpoczął z niemi zaciek 
łą w aikę i w  tym czasie zdołał 
skierow ać rew olw er w  stronę za 
b itego kapitana. Kula ugodziła 
trupa w  skroń! O statecznie uda- 
to się zabójcę unieszkodliw ić. Z a 
kuto go w  kajdany i osadzono w  
celi pod pokładem . O kręt nie 
przerw ał sw ego kursu. Jechał da 
lej, tylko w  godzinę później od
była się sm utna uroczystość rzu 
cenią zw łok zabitego  k ap itana  w 
morze. W  tym czasie znajdujący 
się w  celi Canu w ypraw iał istne 
harce. Rwał na sobie odzież, po
gryzł sobie ręce i bił głow ą o ścia 
nę. Z achow yw ał się jak  ob łąka
ny. Od czasu do czasu wył w 
nieludzki sposób , lub p łakał, jak  
małe dziecko.

O dy zasiad ł na ław ie oskarżo
nych i usłyszał natarczyw e pyta 
nia o pow ód zbrodni, nie daw ał 
odpow iedzi. Św iadkow ie zeznali, 
ie  m łody Canu, sy n znanego pro 
fesora m a burzliw ą przeszłość. 
Był urzędnikiem  bankow ym , se
kretarzem  Zw. A utom obilistów , 
operatorem  filmowym, aż w resz
cie zaciągnął się na służbę okrę 
tow ą.

Podczas obrad  sądu, Canu nag 
łe zaczął spazm atycznie łkać. 
G dy go z trudem  uspokojono, ju t  
bez pytań zaczął opow iadać.

Na 4 dni przed zabójstw em  mię 
dzy Canu a L angrais w ybuchł 
konflikt. JaK się okazuje, Canu w 
czasie pobytu  na T ah iti uw iódł 
prześliczną dziew czynę, k tó ią  

zabra.ł ze sobą na okręt. W iado
mość ta do tarła  do knt. Langrais. 
W ów czas knt. polecił zatrzym ać 
ok ię t w najbliższym  porcie i d z it 
w czynę w ysadzono r a  ląd. P rze
pisy bowiem surow o zabraniały, 
by na okręcie znajdow ała się ko 
b ieta. D ecyzja kap itana w yw oła
ła silne w zburzenie m łodego ofi
cera, który uplanow ał m ord.

Lekarze sadow i orzekli, iż C a
nu jest człowiekiem zdrowym  na 
um yśle. A tym czasem  m orderca 
zachow uje się jak  szalony. W y 
nik tego sensacyjnego  procesu 
oczekiw any jest z niebyw ałem  
zainteresow aniem .

zegrał się w odległości 20.00u 
kun. od brzegów  Francji, na okrę 
cie, odbyw ającym  swój norm alny 
kurs. P ierw sza w ieść, sygnalizo
w ana drogą radjow ą brzm iała: 
„O ficer zam ordow ał kapitana o- 
krętu. M ord miał m iejsce w  Chwi 
li, gdy okręt znajdow ał się na O- 
oeanie Spokojnym  I w racał do 
Francji.**

Z goła niesam ow icie p rzedsta 
w ia się tło  mordu, Zabójcą oka
zał się Paw eł Canu, młodzieniec 
liczący 25 w iosen. Od 4-ch  lal 
pełnił stale służbę na OKrętach 
handlow ych, o stau lio  na „Ver- 
dun“ , gdzie w łaśnie miał miejsce 
k iw aw y finał.

K rytycznego w ieczora Canu, 
w yszedłszy ze sw ej kabiny, udał 
się na m ostek kapitański, gdzie, 
jak  zwykle znajdow ał się kapitan 
okrętu, L angrais. Nie zam ieniw 
szy z kapitanem  ani jednego sło 
w a, Canu dobył rew olw eru 1 wy 
strzelił dw ukrotnie. Z przestrze
lonej piersi i boku buchnęła obfi
cie krew. Kpt. Langrais padł na

W  15 m iesięcy później p. Lee 
urodziła zdrow ego chłopca, k tó
ry w wiele la t później w sław ił 
się jako generał Robret Lee.

Niemniej w strząsa jący  fakt ro 
zegrał się przed 11 laty, ściślej 
w kwietniu 1921. Pośrednik  han 
dlow y, W hite zm arł i w myśl te
stam entu, znalezionego w jego 
m ieszkaniu, ciało jego miało być 
spalone. Zwłoki przew ieziono do 
'(rem atorjum .

W nocy dozorca obchodząc 
pokój, gdzie na m arach spoczy
w ały zwłoki wielu zm arłych, usły 
szał w ołanie o pom oc. O kazało 
się, iż pom ocy w zyw ał.. W hite. 
Zdjęto go natychm iast z mai i od 
w ieziono do domu.

T ragicznie  za io  zakończył się 
w ypadek w  w spom nianein krem a 
torjum . Na ulicy znaleziono zwło 
ki jak iegoś nieznajom ego m ęż
czyzny. Przew ieziono je narazie 
do pobliskiego krem atorjum . 1 o- 
to  w  nocy nieznajom y... obudził 
się.

U jrzaw szy, że leży przy tru 
pach, dostał rozstro ju  nerw ow e
go. N azajutrz służba s Ję przeko
nała, że nieznajom y żyje. Spoglą 
dał on na obecnych błędnym  
wzrokiem  1 w  pew nej chwili rzu 
cił się na jednego  z dozorców . W  
porę obezw ładniono go. Jak póź
niej ustalono , tajem niczy ,.tru p “ 
dosta ł pomieszania zmysłów.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

1210 Płyty gra,.i ofonowe. 12,35 Po 
ranek szkolny z Filh Warsz, 15,50 
Płyty gramofonowe. 16.00 „Nasze stry 
chy i nasze piwnice". 16,15 Lekcja ję 
zyka francuskiego. 16,30 Płyty gramo 
fonowe. 16,40 „Kwestja naprawy u- 
stroju w XVIII wieku i upadek Pań
stwa Polskiego”. 17.00 Płyty gramofo 
nowe. 17,40 Odczyt aktualny. 18,00 
Koncert orkiestry Pol. Parstw . 19,20 
Komunikat rolniczy. 19,30 Kwadr „na 
literacki „Pov rót z niewoli niemiec
kiej'. 19.45 Prasowy dziennik radjo- 
wy 20,00 Muzyka lekka. W p. zerwie 
wiadomości sportowe. 21,30 „Niebie* 
ka Komedja pg. Krasińskiego. — Śtn 
chowisko. 23,00 Muzyka tanecznia -
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P rz e p o w ie d n ie  a s t ro lo g ic z n e .
Nie podpisn j  dz iś  w eks la  nikomu, bo 

w padn iesz  w kłopoty .  Dzień  wesoło za 
czę ty  m oże  się  jednak  zakończyć  t r u d 
nościami.  M ężatk i  powinny się  s t rzec  
Przygodnych  przyjaciół.'

Zawiadomienie
Różna osoby  bez  wyjawnienia n az 

wisk s z e rz ę  p ry w a tn ie  i w częśc i  p rasy  
oszc ze rcz e  w iadom ości  o mnie jako za
rząd cy  m asy ugodowej w sp raw ie  f i r 
my Griffel pomimo, że tym o sz c ze r 
czym au to ro m  wiadomo, że jako  z a 
rząd ca  mianowany p rzez  Sąd  ugodowy 
po d leg am  kontro li  ty lk o  tegoż  Sądu .

T em u też  Sądow i p rzed łoży łem  
wszys tk ie  dowody, że  z wpływów g o 
tó w k o w y ch  do masy, w ynoszących około 
1.600.0002zł., zosta ły  z ap łacone  obow iąz 
kowe pła tnośc i  jak częśc iow o zaległe 
p o d a tk i ,  p łace  u rzędników  i robotników, 
k o sz ta  równoleg ła  to cząceg o  się  p o s t ę 
pow ania  u g o d o w eg o  w W iadniu ,  k o s z 
ta  u t rzy m an ia  dłużników, część  p re te n 
sji najb iednie jszych wierzycieli  itp. in
ni w ierzycie le  Die mogli  d o tą d  o t rzy 
m ać żadnych  u p ła t ,  gdyż  w sk u te k  w n o 
szonych  przez  część  p o śró d  nich u p o r 
czywych rek u rsó w ,  z aw a r ta  z w ie rzy 
cie lami dnia  26-go m a rc a  1931 r. u g o d a  
sądowa,  nie zosta ła  d o ty ch ezas  za 
tw ierdzona.

Pom imo p raw om ocnie  p rzyznanego  
mi p rzez  Sąd ugodow e wynagrodzen ia ,  
o d p o w iad a jąceg o  rozm iarow i m ej  p r a 
cy, a m ającego  us taw ow e p ierw szeństw a  
p rzed  z a tw ie rd zen iem  ugody,  zainkaso- 
wałem d o tąd  n iespełna  połowę teg o ż ,  l i
cząc się  z obowiązkiem  pokrycia  w p ie r 
wszym rzędz ie  te rm inow ych  uprzyw i
lejowanych płatności.

W o b ec  te g o  s ta n u  sp raw y ,  należącej 
wyłącznie do  k o m petenc j i  Sądu  u g o 
do w eg o  zaznaczam , że każd eg o  w ia d o 
mego mi o sz c ze rcę  poc iągnę  do o d p o 
wiedzia lnośc i  ka rno-sądow ej.

Dr. Józef W oźniakow ski

Z arząd  Pow iatow ego K ota Z w iązku 
Inw alidów  w ojennych  Rz. P. w K ra
kowie wzywa w szy s tk ich  członków P o 
w ia to w eg o  Koła do  wzięcia  udzia łu  w 
u roczys tośc i  W sk rze sz e n ia  P a ń s tw a  
P o lsk ieg o  w p ią tek  dnia  11 l is to p a d a  
br. Po nabożeństw ie  w K a ted rz e  na 
W aw e lu  zb ió rka  o godz. 11 p rz ed  p o 
łudniem w lokalu Koła Rynek Gł. 17.

z n r T f r
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C racotria — H ak k ab i
W so b o tę  12 bm- o godz. 2,15 po 

południu  o d b ę d ą  się  tow arzysk ie  za 
wody pom iędzy  l igow ą d rużynę  biało- 
czerw onych  w jaj pełnym sk ład z ie ,  a 
z esp o łem  k rakow sk ie j  Makkabi.

Mecz ro zeg ran y  zostanie  na boisku 
Malckabi. —  C en y  b i le tów  b nm iar-  
kowane.

Sam obójstw o kobiety  
na ul. Florjańskiej

Dnia 10 bm. o godz. 2 usiło
wała popełnić samobójstwo przez 
odkręcenie kurków gazowych w 
mieszkaniu przy ul. Florjańskiej 
16 Zofja Bruzda lat 19. W s ta 
nie nieprzytomnym zabrało ją 
Pogotowie do szpitala św. Łaza
rza. Pow ód usiłowanego samo
bójstwa narazie nieznany.

Straszny w ypadek na 
ul. Siennej

Dnia 9 bm rowerzysta, który 
zbiegł potrącił na ul. Siennej 
em erytowanego urzędnika Feliksa 
Matzko zam. Salwatorska 27, 
który wskutek upadku odniósł 
lekkie uszkodzenie ciała w pos
taci zdarć naskórka, po zaopa
trzeniu kontuzji przez  lekarza 
pogotowia ra tunkow ego poszko
dowany odszed ł do domu.

Dramat m iłosny na cmentarzu
I W czoraj rano dozorca wię
zienia w Łucku Stanisław O l -  
kiewicz udał się wraz z swoją 
kochanką  Wasieliczową na cmen
tarz, gdzie wystrzałem z rew ol
weru w skroń pozbawił ją ży
cia, poczem strzelił sobie w oko- 
l:cę serca i na miejscu wyzionął 
ducha.

Denaci nie pozostawili żad
nych listów. Na miejscu przy
była komisja śledcza. Celem 
przeprowadzenia sekcji zwłok 
komisja poleciła odstawić ciała 
dena tów  do kostnicy.

T r a p n i  M it r ę  murarza
Wczoraj na unieruchomionej 

kopalni „ C h a r Io t ta “ w Rybniku 
(Szyb Schreiber) s p a d ł  z w yso
kości 62 mtr. zajęty przy na
prawie komina murarz Jan  Bu- 
czolc i zabił się.

A resztow anie ek sp ed ytora
Z polecenia sędziego śled

czego policja warszawska aresz- 
towa wczoraj Mieczysława K ło
potowskiego, ekspedytora pań
stwowej wytwórni wódek.

D yrekcja  wytwórni wykryła 
pewne nadużycia w wysokości 
około 7000 zł. popełn ione przez 
Kłopotowskiego przy ekspedycji 
w ódek i spirytusu.

K łopotowskiego osadzono w 
areszcie śledczym.

Ponura tragedja 
złamanego serca

W  urzędzie celnym we Lwo
wie pracował rew ident H enryk  
Slużański, zaś w sąsiednim urzę
dzie celnym pracowała jako u- 
izędniczka Marja Linkówna, k tó 
ra zawarła  znajomość ze Służań- 
skim. Nici syinpatji coraz bardziej 

I zacieśniały się.
O d  kilku tygodn i  Linkówna 

obserwowała Służańskiego, któ
ry w międzyczasie za wat ł zna
jomość z niejaką panną M., 
przyczem ją samą coraz bardziej 
zaniedbywał.

Wczoraj Linkówna, korzysta
jąc z chwilowej nieobecności 
kasjera urzędu celnego, zabrała  
mu rewolwer służbowy. N astę
pnie udała się do biura Służań
skiego, na kurytarzu jednak spot
kała Służańskiego w towarzy
stwie swojej rywalki p. M.

W  pewnej chwili Linkówna 
strzeliła do Służańskiego, raniąc 
go w prawą łopatkę. Jedynie 
dzięki ucieczce jego i panny M. 
uniknęli oni śmierci.

Następnie Linkówna w zamia
rze samobójczym strzeliła do 
siebie z tego samego rewolweru 
w skroń. Momentalnie runęła 
ona na ziemię, brocząc obficie 
krwią. Lekarz pogotowia ra tun
kowego odwiózł desparatkę  do 
szpitala.

W krótce  po przewiezieniu do 
szpitala Linkówna zmarła. W ła 
dze śledcze zarządziły p rzepro
wadzenie sekcji zwłok.

In ilz i t ie
Andrzej Serafin zam. Wawrzyn 

ca 32, zgłosił do policji, że skra
dziono mu z niezamkniętego po
koju skórzaną kurtkę wart. 145 
zł. Szczebartow ska Rozalja zgło
siła że dnia 9 bm. skradziono 
na szkodę jej męża z wozu na 
ul. Bocheńskiej paczkę cukru 
wart. 31 zł.

Frańciszek Kuglin zam. Lwow
ska 40 zgłosił, że przy okienku 
w Kasie Oszczędności przy ul. 
Szpitalnej skradziono mu z kie
szeni palta łańcuszek wart.80 zł.

Bójka między akademikami
Wczoraj rano odbyło  się na 

bożeństwo żałobne w kościele 
O O .  Kapucynów w Krakowie za 
spokoj duszy sp. Stanisława 
Wacławskiego, s tudent.  Uniw. 
Stefana Batorego, który został 
śmiertelnie pobity w Wilnie ub. 
roku podczas rozruchów. Po na
bożeństwie żałobnym doszło 
na ulicy Wiślnej do bójki 
między akademikami, w czasie

których został pchnię ty  nożem 
i w okolicy prawej łopatki Pyt- 
schel Tadeusz, słuchacz filozofji 
U. J., lat 20, zam. przy ul. F e 
licjanek 17, Kosma Stanisław, 
lat 19, zam. w domu akad-, s łu 
chacz U. J. doznał rany ciętej 
w głowę, Rubin Mendel, mon
ter, la t 20, zam. przy ul. Trau- 
guta  doznał rany ciętej nad 
okiem.

Zbrodnicza w łaścic ielk a  douu  
zamordowała budowniczego

Przy ul. Bychawskiej w W il
nie dokonano niezwykłego mor
derstwa. Przyjaciółka p rzedsię
biorcy budowlanego i właściciela 
kilku kamienic Stefana Puito  za
biła go w nocy, kilku strzałami 
z rewolweru. Śmierć nastąpiła 
natychmiast, gdyż kula trafiła 
w serce.

Morderczyni zgłosiła się do 
komisarjatu, oświadczając, że 
działała w obronie własnego 
życia. Śledztwo stwierdziło jed 
nak, ze morderstwo dokonanem 
zostało z prem edytacją .

Kasjer kolejowy 
zamordował żonę

Wczoraj przed sądem o k rę 
gowym w Łodzi s tanął Leonard 
Zakrzewski b. kasjer kolei, k tó 
ry w twoim czasie oskarżony 
został o defraudację. Po wyjściu 
z więzienia Zakrzewski zamor
dował swą żonę. Zonobójcę 
skazano na osiem lat więzienia.

T u tm a ieza  ib rodn ia  w B rześciu
O negdaj na torze kolejowym 

koło Brześcia znaleziono zwło
ki mężczyzny. Nazwiska nie zdo
łano ustalić. Istnieje przypusz
czenie, że nieznajomy został za
mordowany.

A resztow anie opryszka, który 
zniew olił młodę dziew czynę

O negdaj w lesie obok drogi 
Janów — Aarniska, pow. G ródek 
Jagielloński, nieznany sprawca 
napadł na Justynę Gemboś, k tó
rej zrabował 10 zł oraz znie
wolił a spłoszony zbiegł.

Przeprowadzone dochodzenia 
policyjne doprowadziło  do cie
kawego rezultatu. Mianowicie 
okazało się, że tym niebez
piecznym osobnikiem jest Miko
łaj Biłaj z Lublińca, pow. Lu
baczów, trudniący s ę wróżeniem 
z kart i sztuczkami magicznemu 
został aresztowany i odstawiony 
do sądu.

Kupiecw szponach szantarzyski

Pewien właściciel sklepu przy 
ul. Wjerzbowej w Warszawie 
(nazwisko trzym ane jest w t a 
jemnicy) od dłuższego czasu 
był szantażowany przez  niejaką 
Genię Nuches z prowincji, i 
utrzymywał bliższe stosuoki. Gdy 
kupiec ów odmówił dania p ie
niędzy Nuchet, ta  napadła na 
niego usiłując gu pobić. Zawez
wano policję, Nuches twierdz., 
iż żyła z kupcem od 2 lat, o s ta t 
ni natomiast, iż... wogóle je] 
nie zna.

3 la ta  w ięzienia za  r a b a tek  
półtora złotego

Przed sądem lwowskim stanął 
onegdaj 23-letni Franciszek 
Szumny, bezrobotny, który we 
wrześniu br. napadł na również 
bezrobotną Malwinę Szawarską 

| na ul. Gródeckiej i powaliwszy 
j kobietę uderzeniem pięści na 
[ziemię, wyrwał jej torebkę, w 
[której znajdowało się 1 z ł ,5 0 g r .  
i Sąd skazał Szumnego na 3 lata 
! więzienia i pozbawienie praw o- 
' bywatelskich na 10 lat.

Zbrodnia w  klasztorze

W  słynnym klasztorze św. J a 
na na górze A thos  mnich Inno
centy  wszczął gw ałtow ną k łó t
nię z swoim towarzyszem C yry 
lem. Wywiązała się bójka, w 

£ t ó r e j  Innocenty zabił swego 
przeciwnika kijem. O  m order
stwie dowiedziała się policja, k tó
ra udała się do klasztoru i chcia- 

j  ła aresztować mnicha, ale mnisi 
zaprotestowali przeciw tej in ter
wencji w ładz cywilnych i stawili 
policjantom bardzo żywy opór, 
Sprawa przybrała fatalny obrót, 
gdy zjawił się gubernator góry 
Athos, k tóry  uspokoił wzburzo
ne umysły. Morderczy mnich 
skorzystał z zamieszania i uciekł. 
Nie zdołano go dotychezas od 
szukać.

I r i s z M i
Policja aresztowała Łataka 

Stefana Brożka Wojciecha lat 23 
za kradzież palta  z wozu na 
szkodę wieśniaka ze Szczytnik.

Grudzień Bolesławę lat 18 za 
kradzież płaszcza i sukienki 
wart. 135 zł.

Skowronka Józefa lat 23 jako 
poszukiwanego przez Posterunek 
P. P. w Wieliczce za kradzież.

Wjpadek przy pracy
Wczoraj zgłosiła się na stację 

pogotowia ra tunkow ego  Róża 
Klapholz zam przy ul. Marjew- 
skiego 15, lat 21 licząca, p ra
cownica zaję ta  w introligatorni 
przy ul. Nadwiślańskiej 9, k tó
rej maszyna zgniotła 3 palce. 
Po założeniu opatrunku skiero* 
wano ją do  szpitala.

W  Porcie Żeglugi w Płaszo- 
wie znajduje się przytrzymana 
na Wiśle płynąca bez dozoru 
łódź nieznanego właściciela, 
którą przytrzymano dnia 28 X. 
br. Poszkodowany może się tam 
zgłosić celem odebrania po udo
wodnieniu własności.

Herm an G rubner zam. Mo
gilska 8, zgłosił do policji o 
zgubie w dniu 7 bm. w godzi
nach wieczornych na ulicach 
Krakowa damskiego złotego ze
garka na rękę wart. 100 zł. 
Znalazcę uprasza się o złożenie 
zguby na VI. Komisarjacie P. 
P. na dworcu gł. w Krakowie

Na VI. Komisarjacie P. P. 
znajduje się do odebranie  to 
rebka dam ska czarna sukienna 
bez zawartości, którą znalezio
no na ulicy Lubicz.

R E P E R T U A R  T E A T R U  
IM. J .  S Ł O W A C K IE G O .  

E g ip sk a  pszen ica
T E A T R  B A G A T E L A .

R E P E R T U A R  KIN.
A d r ia  :Piesń  o A tam an ie
A tlan t ic  : Noce  Parysk ie
Prom ień  : Na Sybir
Słońce i O u  i jego s io s t ra
S w i t : Biaty Ślad
Sz tuka  : Człow iek  bez  nazwiska
Uciecha i W an d a  : C z łow iek  m ałpa
Apollo  : Blond V enus

Radjo
G. 12.10 Muz. pły t  g ram of. ,  15.40 

Kom. g o sp o d a rczy ,  16 00 O dczy t ,  16.15 
L ekc ja  angie lskiego,  16.30 Płyty  gram . 
18.00 A k a  emja s t rz e lec k a ,  19,U0 R oz
m aitości,  19.15 Rzeczy c iekaw e,  19.30 
T ran sm .  fe ljetonu z W arszaw y, 20.15 
K oncer t  symfoniczny, 22.40 W iadom ości  
spo r t . ,  22.25 Muz. t an eczn a .

D yżur  nocny a p te k  <
Rynek  22, F lo r jańska  15, K arm elicka  

23, Al. 29 L is to p a d a  5, D ie t la  76, R y 
nek podg.

R ozpraw a o  rabunek  
w  Krakowie

W dniu wczorajszym rozpa
trywał T rybunał przysięgłych w 
\ ia k o w ie  sprawę Józefa Sudera 
o y k a r ż e r e g o  o to, że dnia 24 

' lnica 1932, w B rc d ła c h  koio  
: Krzeszowic dopuścił się rabun 
ku na szkod ę  rolnika Kubickie
go w kwocie ponad 2000 zł. 
i że goniącym go Kubickiemu 
z towarzyszami groził zabiciem, 
by w ten sposób wymusić na 
nich zaniechaniu pościgu. W e d 
le aktu oskarżenia wtargnął 
osk. krytycznego dnia pod nie- 
becność domowników do domu 
Kubickiego s teroryzował pilnu
jącą domu 70-letnią Agnieszkę 
Szymulak, bił ją, kopał, zatykał 
usta i w ten  sposób skradł 2000 
zł. Dościgniony w pościgu g ro 
ził ścigającym go zastrzeleniem 
z rewolweru, w końcu jednak 
podał się przyczem odebrano  
mu z rabow aną 'kw otę .

Po ukończeniu  przewodu są 
dowego Przewodniczący odczy
tał w erdyk t Przysięgłych na 
podstawie którego zasądził T ry
bunał Sudera  za zbrodnię ra 
bunku na 4 lata więzienia z za
liczeniem aresztu śledczego.

Przewodniczył s. o, Stuhr, 
wotowali s. o. Solecki i i .  o, 
Krupiński, oskarżał  P ro k ,  P r ,  
Kozłowski, bronił adw okat Dr, 
Knoebel.

V strząsająca tragedja  
w rodzinie nauczyciela

W miasteczku czechosłowac* 
kiem Chrudim, w domu nauczy* 
cielą gimnazjalnego Ochrobrad* 
skiego rozegra ła  się potworną 
tragedja.

Piotr, syn nauczyciela, uezeń 
gimnazjum robiąc doświadczenie 
chemiczne uległ okropnemu wy* 
padkowi.

Na skutek  wybuchu stracił 
ramię i oko, oraz odniósł na ca* 
łero ciele poważne rany.

Lekarze orzekli, że chłopiec 
będzie żył, ale niewidomy i spa
raliżowany.

Przy łóżku chorego chłopca 
czuwali rodzice, oraz siostra pa
ni Ochrobradskiej dr. Salus Kla
ster lekarka.

Gdy wszelka nadzieja na ja- 
kolwiek zmianę orzeczenia le 
karzy rozwiała się, matka i c io t
ka postanowiły, że dla niesz
częśliwego lepsza jest śmierć, 
niż życie kaleki.

W tedy  lekarka, która nad ży
cie kochała małego siostrzeńca 
oświadczyła, że ona go zastrzeli.

G dy wszyscy udali s ię 'naspo- 
czynek i cio tka sama czuwała 
przy łóżkunieszczęśliwego ch łop 
ca, trzy razy s trzeliła  mu w 
głowę.

Po dokonariu tego czynu, uda
ła się do władz, by zameldować 
o wszystkiem.
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